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MIESZCZANIN.
Cena prenumeraty Redakcya i Administracya

wynosi w państwie aust.-węg. O R G A N  M IA ST M N IEJSZY C H  I M IA STECZEK. „Mieszczanina"

Dwutygodnk polityczny, ekonomiczny i społeczny. I i>i( u ,b s .
Dla zagranicy rocznie 6 złr. | _ ________ „

pojedynczy 20 ct. W y ch o d z i 1 . i 1 5 . k ażd eg o  m ies iąca .

Reklamacye nie otrzy­
manych Nrów wolne są od 
opłaty poczt., a uwzględnione 
będą do dni 14.

. . . .  Możemy spokojnem okiem spoglądał te przyszłość, byle. wszystkich 
zjednoczyła wytrwała a sumienna praca około dobra powszechnego.

HENRYK SCHMITT.

Ogłoszenia przyjmuje się za 
opłat, 5 ct. od wiersza dro­
bnym drukiem za każdora- 

:nie, przy sta­
łem ogłoszę 

rabai
’wny

Upraszamy o rozszerzanie „M ieszczanina44 pomiędzy znajomymi. —  Popierajmy handel i przemysł kato lick i! hs-
P R E N U M E R A T Ę  w m ie jscu  p rz y jm u je  k s ię g a rn ia  p . P isza , gdzie  też  o d b ie rać  i n ab y w ać  m o żn a  po jed y n cze  n u m e ry  gaze ty .

Do naszych posłów!

W s z y s tk ie  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a , 
c ie rp ią c e  ja k ie k o lw ie k  b r a k i  i c z e k a ją c e  
n a  re fo rm ę  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  
sw eg o  b y tu  od d łu ż sz e g o  sz e re g u  la t ,  
c z e p ia ją  s ię  ja k o  je d y n e j ło d z i r a tu n k u  
k a ż d o ra z o w e j  s e s y i  S e jm u  k ra jo w e g o  
i z  w y tę ż o n ą  u w ą g ą  ś le d z ą  p rz e b ie g  
o b ra d ,  k tó ry c h  w y n ik  m a  b y ć  z is z c z e ­
n ie m  ic h  od d a w n a  ż y w io n y c h  n a d z ie i.

A le  n ie  z a w s z e  n a d z ie jo m  ty m  d z ie je  
s ię  z a d o sy ć  i  b a rd z o  cz ę s to  s łu s z n e  ż ą ­
d a n ia  m ilio n ó w  lu d n o śc i k r a ju  sp e łz n ą  
n a  n iczem . J e s t  to  lo g ic z n ą  p r z y c z y n ą  
s m u tn e g o  f a k tu ,  ż e  re p re z e n ta n c i  n a s i  
w  c ia ła c h  u s ta w o d a w c z y c h ,  w  z n a c z n e j 
czę śc i n ie z n a ją  p o trz e b  s w y c h  w y b o r­
ców , a lb o  co g o rs z a  n ie  in te r e s u ją  s ię  
n im i lu b  z t r e ś c ią  ich  w  te n d e n c y jn e j 
s to ją  sp rz e c z n o śc i. S k ą d  to  poch o d z i, 
o m ów im y  o b sz e rn ie  w  n a s tę p n y m  n u ­
m e rz e  —  d z iś  ty lk o  z  o k o lic z n o śc i z w o ­
ła n i a  no w e j k a d e n c y i S e jm u  k ra jo w e g o , 
p o d d a je m y  pod ro z w a g ę  „ n a s z y c h "  
p o s łó w  s z e re g  n a jż y w o tn ie js z y c h  sp ra w , 
m ie s z c z a ń s tw a  d o ty c z ą c y c h  i  p ro s im y
0  p o ru sz e n ie  ich  w  c ią g u  o b ra d  se jm o­
w y c h  w  fo rm ie  k o n k re tn y c h  w n io sk ó w
1 re z o lu c y j.

Ż ą d a m y  m ia n o w ic ie :
1 ) z n ie s ie n ia  m y t po g o ś c iń c a c h  a 

w lic z e n ia  o d n ośne j n a le ż y to ś c i  w  d o d a tk i  
o d  p o d a tk ó w , bo d z is ie js z a  u s ta w a  ty lk o  
ży d o m  p rz y n o s i k o rz y ś c i ;

2 )  g ru n to w n e j  r e fo rm y  o b ecn y ch  
p la n ó w  n a u k o w y c h  w  s z k o ła c h  lu d o ­
w y c h ,  sk u tk ie m  k tó ry c h  n a u k a  t r w a  
d łu ż e j  a  b e z  w id o c z n y c h  k o rz y ś c i,  u s u ­
n ię c ia  n a u k i  j ę z y k a  n iem ieck ieg o  z e  s z k ó ł 
lu d .  (b o  to  je s t  n ie p ra k ty k o w a n y  n ig d z ie  
p rz y m u so w y  sposób  g e rm a n iz a c y i) ,  u s t a ­
le n ia  w y d a w n ic tw a  k s ią ż e k  sz k o ln y c h  
i p o le p sz e n ia  p ła c y  n a u c z y c ie lo m ;

3 )  z n ie s ie n ia  m u n d u rk ó w  w  sz k o ­
ł a c h  ś re d n ic h  i  c z e sn e g o , bo  d ą ż ą  one 
ty lk o  do  sp o w o d o w a n ia  ta m y  w  o gó lnem  
s z e rz e n iu  s ię  o ś w ia ty ;

4 )  z a k ła d a n ia  t r a f ik  s o ln y c h  po 
w ię k sz y c h  m ia s ta c h ;

5 )  p r z e z n a c z e n ia  p rz e z  Sejm  pew nej 
k w o ty  n a  fu n d u s z  ż e la z n y ,  celem  r a to ­
w a n ia  d ro b n e g o  h a n d lu  i p r z y jś c ia  w po­
m oc d ro b n y m  rzem ie ś ln ik o m  i p rz e m y ­
s łow com  z a  po m o cą  ła tw e g o  i ta n ie g o  
k r e d y t u ;

6 )  c o ry c h le js z e g o  z a ło ż e n ia  b iu r  in ­
fo rm a c y jn y c h  d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  
p rz y  w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  p o c z to w y c h ;

7 )  z a k ł a d a n ia  n iż s z y c h  s z k ó ł  h a n ­
d lo w y c h  (z a m ia s t  d z is ie jsz y c h  p rz e m y ­
s ło w y c h )  w  m ia s ta c h  m n ie jsz y c h  n a  sp o ­
sób r o z g a łę z io n y c h  sz k ó ł te g o  ro d z a ju  
w  S a k s o n i i ;

8 )  w y n a g ro d z e n ia  ^dla m ia s t  i m ia ­
s te c z e k  z a  cz y n n o śc i o b ję te  z a k re se m  
„ p o ru c z o n e g o  d z ia ła n ia " ;

9 )  w p ro w a d z e n ia  t a k  b a rd z o  p o ż ą ­
d a n e j a  n ie k o sz to w n e j in s ty tu c y i  „ p o lu ­
b o w n y c h  są d ó w  ;

1 0 )  w y d a n ia  ro z p o rz ą d z e n ia ,  by  
w  w y p a d k a c h  g ra s o w a n ia  z a r a ź liw e j 
c h o ro b y  p rz y b y w a ł  le k a r z  n a  ż ą d a n ie  
g m in y  n a ty c h m ia s t  i b y  le k a r s tw o  w y ­
d a w a n o  z a p te k  b e z p ła tn ie ;

1 1 )  z n ie s ie n ia  „ ta rg o w e g o "  po m ia ­
s ta c h ,  bo  o ne  s ą  ź ró d łe m  n ie  b a rd z o  
p ew n eg o  d o ch o d u  a  p o w o d u ją  u p a d e k  
ja r m a r k ó w ;

1 2 )  z n ie s ie n ia  re w iz o ró w  b y d ła ,  ob­
c ią ż a ją c y c h  n ie p o trz e b n ie  b u d ż e t  k r a ­
jo w y  ;

1 3 )  z n ie s ie n ia  u rz ę d ó w  n o ta ry u s z y  
a  p rz y d z ie le n ia  ich  c z y n n o śc i sądom  
p o w ia to w y m  p rz y  s to so w n em  p om noże­
n iu  p e r s o n a lu  u rz ę d n ik ó w .

W  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  p o d am y  
sz c z e g ó ło w e  u z a s a d n ie n ie  p o s ta w io n y c h  
w n io sk ó w  n a  p o d s ta w ie  k o re sp o n d e n c y j 
z  k r a ju  i  sp ra w o z d a ń  W ła d z  a u to n o ­
m ic z n y c h . _______

„Ciem noty, w ięcej ciem noty!..."
n.

T a k  z w a n a  „ h ip e rp ro d u k c y a  in te lig e n -  
cy i"  j e s t  w y n a lazk iem  c z y s to  ga licy jsk im  
i is tn ie je  ty lk o  w  te o ry i.  P rz y ta c z a n e  n a  
je j  k o rzy ść  tw ie rd zen ie , że  n a  k a ż d ą  w o ln ą  
p o sa d ę  j e s t  d z iś  100, 2 0 0  i  w ięce j k a n d y ­
d a tó w  i że w  r az ie  n ie o trz y m a n ia  j e j ,  część 
ic h  m u si zg in ąć , z m arn ieć  lu b  w ziąć  się

do  n ieo d p o w ied n ich  zaw odów , j e s t  ra c z e j 
u d ow odn ien iem  is tn ie n ia  ro zw ie lm ożn ione j 
a  d em ora lizu jące j u  n a s  p ro te k c y i i ohy ­
dnego  p o d z ia łu  p ra c  n a  „o d p o w ied n ie"  
i  „n ieo d p o w ied n ie" . W ięc człow iek , k tó ry  
sk o ń czy ł u n iw e rsy te t  lub  g im nazyum  nie  
m oże b y ć  kupcem , przem ysłow cem , d z ie r­
żaw cą, rząd cą  a  ch oćby  rę k o d z ie ln ik ie m ?  
W ięc ro d za j p ra c y , ch o ćb y  b y ła  u czc iw ą 
i d la  sp o łeczeń s tw a  p ro d u k ty w n ą , człow ie­
k a  h a ń b i?  W ię c  k ażdy , k to  p o s iad a  w yższe 
w y k sz ta łcen ie  m usi k o n ieczn ie  dzieci uczyć, 
złodziejów  b ro n ić  lu b  sądzić , m usi p ch ać  
się do  u rzęd ó w ?

W yn a lazcy  h ip e rp ro d u k c y i in te lig en cy i 
tw ie rd zą , że  w yższe w y k sz ta łcen ie  nie je s t  
ogółow i p o trzeb n e , b o  t ra f ia  s ię  p rzec ież  
czasem , że  n ieu czo n y  sw o im  „ch ło p sk im  

[rozum em " przew yższy  n ie je d n o k ro tn ie  
[ d o k to ra  filozofii a  p rzec iw n ie  m o żn a  i u n i­
w e rs y te t skończyć  i  b y ć  g łu p szy m  od  ch ło ­
pa . Z asadn iczo  n ie  p rzeczy m y  te j  m yśli 
a le ... choc iaż  d o b ry  z iem n iak  z a sp o k o i g łó d  
i bez  d o d a n ia  so li, to  z so lą  je d n a k  do - 

Ip ie ro  je s t  sm aczny . T ą  so lą  d la  ro zu m u  
w rodzonego  j e s t  n a u k a  — im  m n ie j b ę ­
dz iem y  m ie li in te lig e n c y i, tem  w ięce j b ę ­
dz iem y  je d li  z iem niaków  bez  so li. R ozum  

[ je s t  zdo lnośc ią , ta le n te m  — a  cóż n p . z t a ­
le n tu  m a la rsk ieg o  lu b  p isa rsk ieg o , je ż e li  
n ie  p rzeb y w a  s tudyów , n ie  uczy  się, n ie  
k sz ta łc i, n ie  d o sk o n a li?

A  w reszc ie  — n a  p o d s taw ie  cy fr p o s ta i 
ram y  s ię  u dow odn ić , że u  n as  w  G alicy- 
j e s t  in te lig e n c y i n ie  z a  w ie le , a le  p rze ­
c iw n ie  z a  m ało .

I leż  bow iem  te j in te lig e n c y i p rzy b y w a  
roczn ie . Z  u n iw ersy te tó w  w ych o d z i p rz e ­
c ię tn ie  500  m łodych  ludz i —  g im n a z ja  zaś  

(w y d a ją  m a tu rz y s tó w  ok o ło  700. P o n iew aż  
z ty c h  o s ta tn ic h  s/ 4 idz ie  do  u n iw ersy te ­
tó w , ro czn ie  w ięc  p rzy b y w a  in te l ig e n c j i  
ze  szkó ł ś re d n ic h  i  w yższych , co n a jw y ­
żej 700. C zęść je j  idz ie  n a  ro lę , część p rz e ­
ży w a  p ow oli fo r tu n ę  p rzo d k ó w , część m a r­
n ie je  bez pow odu, c z ą s tk a  w ych o d z i za  

| g ra n ic ę  G alicy i, in n a  cz ą s tk a  sz u k a  e b leb a  
Iw  „ n ie in te lig e n tn y c h "  zaw odach , c z ą s tk a  
zap ew n ia  so b ie  b y t  d o b rem  ożenien iem , 
cząstka  z n a jd u je  p ry w a tn e  za jęc ia  lu b  od ­
d a je  s ię  sz tuce , d z ien n ik a rs tw u  i  t .  d . część 

| w reszc ie  p rzen o s i s ię  do  w ieczności. Z o ­
s ta je  w ięc  d a jm y  n a  to  500  p o szu k u jący ch  

[ „u rzędow ych" zaw odów  „ in te lig e n tn y c h " . 
Z  ty ć h  oko ło  150 do k to ró w  m edycyny  i t e ­
o logów  tr z e b a  w y łączy ć , bo  je d n i  i  d ru ­
dzy  z n a jd ą  łyżkę  s tra w y  a  czę s to  b a rd z o  
d o s ta tn ią  i  sm ak o w itą . Z o s ta je  w ięc  do  
u m ieszczen ia  350.

P o n ie w a ż  lu d z ie  s ą  śm ie r te ln i,  w ięc



M  I E  S Z  U 'A A N I N

o p ró ż n ia ją  się m ie jsc a . L ic z b a  ty c h  m ie jsc  
zn aczn a , a le  n ie  b y ła b y  w y s ta rc z a ją c ą . Spo  
łe c z e ń s tw u  je d n a k  ro zw ija jącem u  się  p rz y ­
b y w a ją  p o trzeb y . Z w iększa  s ię  więc^ liczba 
g im nazyów , sądów , p rz y b y w a  u rzędów  a d ­
m in is tra c y jn y c h , k o m u n ik acy jn y ch , a u to n o ­
m iczn y ch . R o z w ija ją  s ię  lu b  p o w s ta ją  in- 
s ty tu e y e  finansow e i  p rzem ysłow e, zw ię ­
k sz a  s ię  sieć  ko le jo w a , te leg ra ficzn a , p rz y ­
b y w a ją  te le fony , p rz y b y ły  k asy  c h o ry c h ,1 
p o w s ta ją  in s ty tu c y e  fila n tro p ijn e , sk łady  
zbożow e, s ta c y e  k o n tu m a c y jn e , k a sy  za  
iiczk o w e. W szęd z ie  p o trz e b a  lu d z i w y­
k sz ta łco n y ch  — i j e s t  ic h  n ie  zaw ie le , a le  
za  m ało .

N ie  m ó w iąc  ju ż  o p o sa d a c h  p rzy  in sty - 
tu e y a c h  szerszego  zn aczen ia , w eźm y  ty lk o  
p o d  u w a g ę  s ta n  u rzęd ó w  g m in n y c h  w  37. 
w ię k sz y c h  m ia s ta c h  G alicy i z w y łączen iem  
L w o w a i K ra k o w a . O tóż n a  46  posad  se ­
k re ta rz y ,  u rzęd n ik ó w  k o n c ep to w y ch , ka- 
syerów , k o n tro lo ró w  i  t.  p. w y m ag a jący ch  
b ą d ź  co b ą d ź  p ew n eg o  s to p n ia  in te l ig e n - , 
cy i — za led w ie  17 sk o ń czy ło  g im n a z y u m ' 
a  m ięd zy  n im i 9 b y ło  n a  un iw ersy tec ie ; 
in n i p o k o ń c z y li  p o  p a rę  k las  g im n a z y a l- . 
n y c h  a  7 za led w ie  szk o ły  ludow e. N ie  w y ­
m ien iam y  m ia s ta  (a le  z n a jd u je  s ię  ta k ie )  
k tó re  p łaci 1600 złr. sek re ta rzo w i p o siad a­
ją c e m u  m a tu r ę . . ze  szkoły  ludow ej, a w ielu 
„u rzęd n ik ó w 11 p o b ie ra ją c y c h  600 — 800 zlr. 
ro czn e j p łacy ,b y ło  p o p rzed n io  czeladn ikam i, 
słu ży li p rzy  g o sp o d a rs tw ie , lu b  o s t a t e - ! 
czn em  ic h  w y k sz ta łc e n ie m  by ło  „w o jsko* . 
Z  u rz ęd n ik ó w  k asow ych  i  rachunkow ych  
(a  j e s t  ich  oko ło  60 ) b y ło  w  r. 1888 za ledw ie  , 
dw óch, co  skończyli g im nazyum  a  ty lk o  
połow a, z n ich  p o s iad a ła  ja k ie  ta k ie  egza-j 
m in a  z rach u n k o w o śc i lu b  kasow ości. A  j e -  j 
szcze s to k ro ó g o rsze  s ą  sto sunk i w  m nie jszych  
m ias teczk ach , w  u rzęd ach  au tonom icznych , ! 
in s ty tu c y a c h  finansow ych, filan tro p ijn y ch  
i  t.  p .

J e ż e li  w ięc  pom im o  te g o  w idzim y  se tk i 
lu d z i m łodych , zdo ln y ch  i p raco w ity ch , 
k tó rz y  p rzec ież  n ie  m o g ą  znaleźć d la  sie 
b ie  za jęc ia , ży ją  w  n ęd zy  i m arn ie ją , t o 1 
fa k t te n  t łu m aczy ć  na leży  n ie  h ip e rp ro -l 
d u k c y ą  in te lig en cy i a le  h ip e rp ro d u k c y ą .. j 
p ro te k c ja .  T o  je s t  g łó w n a  p rz y c z y n a  n a ­
sz y c h  a n o rm a ln y c h  s to su n k ó w . D la  n iej

to  m ąż, k tó ry  z b a d a ł 4  d z ia ła n ia  a  n ie  o d ­
k ry ł je sz c z e  ta jem n icy , czy  p isze  s ię :  h r a ­
b ia  czy  ch rab ia , b ie rz e  g ó rę  n a d  u k o ń czo ­
n y m  p raw n ik iem , b o  k ie d y  te n  o s ta tn i  m a  
ty lk o  dyplom  u n iw ersy teck i, to  p ie rw szy  
m a  ciocię  lu b  w u ja  p rz y ja c ie le m  p a n a  p re ­
z e sa  lu b  d y re k to ra .  P ro te k c y a  pozw a la  ró ­
w nież, a b y  u rzęd n ik  w ysłużony  pom im o  
e m e ry tu ry  d a le j z o s ta w a ł w  słu żb ie , p ro ­
te k c y a  wi^eszcie p ro w a d z i do  te g o , że j e ­
d e n  i  te n  sa m  człow iek  z a jm u je  je d n o c z e ­
śn ie  d w ie, t r z y  a  n a w e t c z te ry  po sad y  
p ła tn e . W  o s ta tn ic h  czasach  ro zp o w szech n ił 
s ię  n a w e t s z k a rad n y  zw yczaj, że  w ielu 
u rzędn ików  p ań s tw o w y ch  p e n sy o n u je  się 
w cześn ie j um yśln ie  d la  te g o , b y  o b ją ć  p o ­
p ła tn ą  p o sad ę  w  in s ty tu c y i au to n o m iczn e j 
lu b  p ry w a tn e j.

J e ż e li  p rzep row adzim y  san acy ę  t j ’ch  p r a ­
w dziw ie ch o le ry c z n y c h  sto su n k ó w , to  dużo, 
b a rd zo  dużo  w ody u p ły n ie , z a n im  b ęd z ie ­
m y  m o g li po w ied z ieć : „d la  ludz i in te li­
g e n tn y c h  b ra k  m ie jsc  o d p o w ied n ich .14 
A  i w ted y  je sz c z e , k ażd y  m iłu ją c y  k ra j 
zaw o ła : „U czm y  się , b o  za  m ało  p o s ia d a ­
m y  in te lig e n tn y c h  kupców , ro ln ików , p rze ­
m ysłow ców , ręk o d z ie ln ik ó w  i  t.  d . A  w re ­
szc ie  p o żądanem  b y  b y ło . a b y  w  każdej 
g m in ie  b y ł ch o ć  je d e n  w łośc ian in , k tó ry  
u ko ń czy ł ca łe  lu b  n iższe g im n azy u m . aby  
t a k i  za jm o w a ł s tan o w isk o  w ó jta  i  ch ro n ił 
sw oich od  w y zy sk iw an ia  p isa rzów  g m in ­
n y ch , p isa rzó w  p o k ą tn y ch  i ty c h  p ijaw ek , 
co lich w ą  i w ó d k ą  k rew  lu d u  w y sy sa ją ...

A le  sfe rze  rz ąd zące j dziś k ra je m  zależy  
d la  ca ło śc i w łasn y ch  in te re só w  n a  t rz y m a ­
n iu  lu d u  n a  j a k  n a jn iż sz y m  poziom ie  
o św ia ty  i  d la te g o  na jc ięż szeg o  k a lib ru  d z ia ­
ł a  w y tacza ją  p rzec iw ko  u św iad o m ien iu  m as 
i  w o ła ją  g o rączk o w j’m g ło se m : „C iem no ty , 
w ięcej c iem n o ty !*

Obowiązki rodz cielskie.

N a wsi ludzie kopią i  orzą, s ie ją  i rzną; 
w lasach  polu ją  i śc inają d rzew a ; na  morzu 
i rzekach łow ią ry b y ; inni po w ioskach  i po 
m iastach k u ją , heb lu ją , p iłu ją , p rzędą , 
tk a ją , p rzesiew ają, m ielą, piszą, rachu ją , m a­
lują, szyją. W szelaka robota  ludzka, czy r ę ­

kam i, czy g łow ą człow iek  robi, nazyw a się 
pracą.

C złow iek k tó ry  p racuje , m usi się wysilać 
a lbo rękam i, a lbo m yślą; p o trzebu je  n a  zro­
b ien ie  czegokolw iekbądź i czasu  i  siły . Le- 
p ie jb y  m u było  m oże odpoczywać, jeść , pić, 
n a  p iecu  leżeć, boby go to  n ie  kosztow ało 
nic, nie zm ęczyłby się i  c ia łu  dogodził.

S p y ta  w ięc n iejeden , dlaczego  człow iek 
mimo to, że p raca  go w ysila, z ab ie ra  mu 
czas, k tó ryby  m óg ł pośw ięcić na  spoczynek, 
mimo że ona go kosztuje, jed n a k  musi p ra ­
c o w ać? ...

Przyczyną tego  je s t  naprzód  to, że p raw o  
Boże w  sercu  człow ieka zasiało n a sien ie  
p racy, p o trzebę zajęcia, ochotę odznaczenia s ię ; 
p ow tóre ,że człow iek k tóry nicnie robi a  żyje, je , 
pije, i z jad a  to , co drudzy zapracow ali, w końcu  
z głodu  um arłby, bo ludzieby nim  pogardzili 
i odepchnęli jak o  nieużytecznego próżniaka. 
W idzim y ludzi co n ic  n ie  rob ią , a le  to  n ie  
m oże trw ać d ługo ; ży ją  zapasem  swoim albo 
cudzym ; ale ja k  w naczyniu z k tóregoby 
wodę b ra ł a  nie do lew ał n ic , nakoniec za ­
b rak łoby  wody, tak  i człow iekow i w osta tku  
n ie  sta łoby  zapasu. W reszcie  próżniak zawsze 
koniec końcem  zasługuje  na pogardę ludzi, 
i żeby b j ł  najbogatszy, gdy  n ic n ie  robi, nic 
znaczyć n ie  będzie.

Praca je s t  początkiem  cnót w szystkich, 
pow iedział n ieśm ierte lnej sławy polski powie- 
ściopisar/. J  I. Kraszew ski —  a  skoro tak  
j e s t  faktycznie, w ięc obowiązkiem  rodziciel­
skim je s t  trosk liw e p ielęgnow anie swej dziatw y, 
k tó ra  na niw ie społecznej dostarczać m a rą k  
silnych i w ytrw ałych, tak  bardzo  nam  p o ­
trzebnych.

P rocy  uczyć się trzeba , pow iedz ia ł jed en  
! z m yślicieli naszych — i d latego  dziecko ju ż  
J  od wczesnej m łodości powinno m ieć ściśle 
oznaczony czas na rozryw ki, pew ne zajęcia  
s ta łe , drobne na początek, ale rozm aitością 
swoją przy jem ne i dające słodk ie  zadow ole­
nie pożytecznie spełnionego zadania.

S połeczeństw o nasze jeś li n ie  m a  zginąć, 
powinno w ytworzyć z  siebie nie am atorów  dzia­
łan ia , a le  zw aite  szeregi w ytrw ałych ludzi 
czynu i po B ożem u pojęte j dobrej woli, a  już 
od wczesnej m łodości uszlachetnionych przez 
pracę.

N aród  nasz odznacza się zaletam i, któ-

Z życia pięknej kobiety.
Opowiadanie historyczne.

N ie ła tw o  ju ż  d z iś  n a  b o ży m  św iecie  
o  ż y w o t ta k  pe łny  p rzy g ó d  aw an tu rn iczy ch , 
j a k  te n , k tó ry  w łaśn ie  o p o w iddzieć  zam ie­
rzam y . Z aryw a to  coś i n a  b a jk ę  w scho 
d n ią  i  n a  rom ans śred n io w ieczn y , a le  
w szy s tk o  u ie s to ty  n a ło żo n e  ta k  g ru b o  
b a rw ą  skand a liezn o śc i, że w  n a jlito śc i-  
w szem  n a w e t se rc u  n ie  m o g ło b y  znaleźć 
w spó łczuc ia  a n i pob łażan ia . N ajlep ie j je d n a k  
rz e c z  sam a  to  okaże.

W  d ru g ie j po łow ie  zesz łego  w ieku  ży ł 
w  g re c k ie j dz ie ln icy  K o n s ta n ty n o p o la  u b o g i 
szew c, k tó ry  o p ró cz  liczne j fam ilii n ie  p o ­
s ia d a ł n ic  z g o ła . C zęsto  g ę s to  n ie  by ło  
czem  zaspoko ić  g ło d u ; n ę d z a  w yzie ra ła  ze 
w szy s tk ich  ką tów  i  p a trz y ła  w y raźn ie  z  oczu  
d z ie c i,  k tó re  n ie raz  m usia ły  żeb ra ć  p o  u li­
c a c h  k aw a łk a  ch leb a . W sz y s tk ie  je d n ak , 
a  b y ło  ic h  sześcio ro , o d zn acza ły  s ię  r z a d k ą  
p ię k n o śc ią ; i c h ło p c y  i  d z iew czę ta  m ia ły  
w z ro s t k sz ta łtn y  i p o s tać  n a d o b n ą ; znać 
b y ło , że  w ic h  ży łach  p ły n ę ła  k re w  sta ro -  
h e le ń sk a . N a jw ięce j je d n a k  ze  w szy s tk ich  
ja ś n ia ła  u ro d ą  i w dziękam i u ro d z o n a  w  r. 
1773 n a js ta rsz a  c ó rk a  Z ofia. J e j  ru sa łk o w a  
p o s ta ć , d e lik a tn e  — p rzed z iw n ie  u to czo n e  
cz ło n k i, b ru n a tn e  b u jn e  — kęd z io ry , lekko

i  s z lach e tn ie  zarj 'so w an y  nos, a  p rzede- 
w szystk iem  je j  nadzw y cza jn ie  duże, p e łn e  
w y razu  o czy  i a lab as tro w a , le k k o  o d c ie ­
n iem  różo w y m  zab a rw io n a  c e ra  .— w p ra ­
w iały  w  zd um ien ie  k ażdego , k to  j ą  u jrza ł,  
i n ie jed en  p izep o w iad a ł b ied n em u  sze­
w cow i. że n a d o b n a  je g o  có reczk a  jeszcze  
k ied y ś szczęśc ie  m u p rzyn iesie .

N ie  m y ślan o  p rzy  t -m , j a k  to  byrwa 
u n as , o b o g a ty m  z ięc iu  ; d la  u b o g ich  lu ­
dzi b y ła  w ów czas w  K o n s ta n ty n o p o lu  — 
a  z d a rz a  s ię  to  n ie s te ty  i dziś je szcze  — 
p ię k n a  dz iew czy n a  ty lk o  to w a re m ; h an d e l 
ludźm i k w itn ą ł w  s to lic y  su łta ń sk ie j,  i  obok  
s ław n y ch  p ięknośc i cze rk ie sk ich  zap e łn ia ły  
fa n a ry o tk i h a rem y  b o g a ty c h  T u rk ó w . P o d  
h a n ie b n e m  p an o w an iem  tu re c k ic h  p ad y ­
szachów  d osz ła  dem o ra lizacy a  n iższych  
k las  t e g o  o lb rzy m ieg o  m ia s ta  d o  na jw y ższe ­
g o  s to p n ia , fry m aro zen ie  żo n am i i  có rk am i 
n ie  by ło  n a w e t uw ażane  za  coś zdrożnego , 
a  G recy , chociaż zaw zięc i n iep rzy jac ie le  
sw o ich  ciem ięzców , n ie  u stęp o w a li p rze ­
cież w  tern  po d łem  rzem iośle  innym  m ie­
szkańcom  S tam b u łu . P ię k n ą  G reczynkę 
m o żn a  b y ła  ła tw o  k u p ić  p u b liczn ie  od  r ę k i ; 
sz ły  o n ą  d o  h a rem ó w  tu re c k ic h , i za  ich  
k ra ta m i w iod ły  życ ie  sm u tne  i  u w ła c z a ją c e  
g o d n o śc i ludzk ie j.

A le  n ie  ty lk o  T u rc y  p row adzili ta k i 
h a n d e l ;  ta k ż e  eh rze śc ian ie , osied len i

w  K o n s ta n ty n o p o lu , n au czy li s ię  g o  od 
n ich , i  o n i ta k ż e  k u p o w a li i  sp rzed aw ali 

I ż y jący  to w ar . F a k te m  j e s t ,  że  w ówczas 
1 n a w e t e u ro p e jsc y  posłow ie i  k u p cy  w  S ta m ­
b u le  u trzy m y w ali sob ie  ha rem y  pod o b n ie  
j a k  T u rc y . P o  te rn  k ró tk iem  w y jaśn ien iu  
n ie  w y d a  s ię  n am  się  w cale  dz iw nem , że 
m a rg ra b ia  d e  B eauv iere , w ro k u  1786 p o ­
se ł L u d w ik a  X V I, k ró la  fran cu sk ieg o , p rzy  
d w o rze  tu re c k im , n a b y ł  za  1500 p ia s tó w  
o w ą p ięk n ą  G reczynkę.

M ia ła  o n a  za led w ie  trz y n a śc ie  la t ,  g d y  
j ą  u jrz a ł po  ra z  p ie rw szy  z g ło d n ia łą , bosą  
i w  lich e j su k ien ce  n a  u licy , i  n ad zw y ­
c z a jn a  je j  p ięk n o ść  w  p o łą c z e n iu  z  szla­
c h e tn ą  p o s ta w ą  zach w y c iła  m im o  n ęd zn e ­
g o  u b io ru  t a k  te g o  s ta re g o  i  b rzy d k ieg o  
w ie trzn ik a , że k a z a ł dow iedz ieć  s ię  zaraz  
o je j  m ieszk an ie  i  rodz iców . P a n  m a rg ra ­
b ia  b y ł n ie sp o sp o lity m  z n aw cą  p ię k n o śc i; 
w ych o w an y  n a  ro z p u s tn y m  d w o rze  L u d w ik a  
X V ., a  p r z e ję ty  je sz c z e  tra d y c y a m i L u ­
dw ik a  X IV ., p rz e b y ł o n  w  P a ry ż u  n ie  j e d n ę  
a w a n tu rę  m iło sn ą  i w idz ia ł n ie  je d n ę  p ię ­
k n ą  k o b ie tę , a  p rzec ież  —  j a k  to  w jrzna ł 
sam  sw oim  p rzy jac io ło m  —  n ie  p rz y p o ­
m in a ł sob ie , b y  w idz ia ł k ied y k o lw iek  p ię ­
k n o ść  ta k  im p o n u jącą .

H a n d e l zo s ta ł  w k ró tc e  z a ła tw io n y ; 
szew c w y d o b y ł się  z  n ęd zy , a  b ie d n e  dz ie ­
w czę n ie  m ia ło  żad n eg o  g ło su . P rzen ie s ie -
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rychby nam  inne  ludy  pozazdrościć m og ły  — 
ale m a i  w ady, k tó re  n ieledw ie równoważą 
p rzym ioty. K rew ki nasz tem peram en t ła tw o 
w yw ołuje niezgodę, kłótliwość , k tó ra  niweczy 
n a jlepsze zam ia ry ; dalej brak w ytrw ałości, 
lenistwo  i owo n ieszczęsne: „jakoś to będzie" , 
k tórem  najczęściej uciszam y budzące się su­
m ienie lub odpycham y widm o zda ła  ukazu­
jące j s ię  nędzy. S ą to najw iększe wrogi r o ­
zum nej p racy  i  gdybyśm y od n ich ustrzedz 
zdołali m łode  pokolenie, przyszłość by łaby  
n aszą !

J e d e n  z najznakom itszych  wychowawców 
francuskich  biskup  Dupauloup, dowodzi, iż  
wychowanie dziecka wtedy ju ż  zacząć się p o ­
w inno , gdy niemowlęciem  po otoczeniu cieka­
wie rozg lądać się zaczyna , bo ju ż  w tedy zdaje 
ono sobie sprawę z  odbieranych w rażeń, choć 
wypowiedzieć tego n ie  umie.

J u ż  w tedy  więc gniew  objaw iający się 
p łaczem  zac ię tym , karc ić  trzeba  koniecznie, 
n ie  zaspokajać kaprysów  m aleństw a, a  tak  
wychowując przyszłego człow ieka, rodzice 
uchronią  go potem  od w alk, zużywając siły 
do  czynów potrzebne.

Podstaw ą rozum nego w ychow ania powinna 
b yć  religijność p raw dziw a, i  w  tym  celu od 
najw cześniejszej m łodości, gdy serce dziecka 
jeszcze  złem i w rażeniam i n ie  skażone, po­
winni rodzice kierow ać je g o  uczuciam i, d ro ­
b ne  radości i sm utk i odnosić do Boga, ufać 
Mu, Je m u  codziennie i  za  wszystko dzięko­
wać. N a  to  n ie  po trzeba  d ługiego  m oralizo- 
w am a, b o  to  dziecko nudzi i w prost przeciw ny 
w yw ołuje sku tek  — w ystarczy przy zdarzonej 
sposobności słów ko: „ Bóg ta k  chceu, — będzie 
j a k  B óg d a u i t. d . dalej barw nie i żywo 
opow iedziane p racow ite  życie Zbaw iciela 
w  N azarecie, w yw iera głębokie  wrażenie na 
m łodz iu tk ie  um ysły. P o d  tak im i w p ływ a­
m i ży jące dzieci n ie  m ogą być lekkom yślne, 
a  kłam stw o, ow a ogólna w ada, a  ta k  w strę­
tn a  i n iebezp ieczna, s ta je  się p raw ie w tedy  
rzeczą niemożliwą.

Z iarnem , z k tó rego  w yrasta  bu jny  chw ast 
len istw a... s ą  nudy. Ruchliw a w yobraźnia 
dziecięca po trzebu je  n ieustannego zajęcia, a 
g d y  go n ie  ma, w oła o n ie  i  kap rysi. N ie  
nowe zabaw ki pow inni m u  w tedy poddaw ać  
rozsądni rodzice , a le  zajęcie praw dziw e, 
z k tó rego  im  spraw ę zdać powinno.

sio n a  do  h o te lu  am b asad y  fran cu sk ie j w i­
d z ia ła  ty lk o  p rzep y szn e  ko m n a ty , p ięk n e  
je d w a b n e  sukn ie , b ły szczące  k le jn o ty , w k tó - 
r e  j ą  p rz y s tra ja n o , m o g ła  j e ś ć  i p ić  p o d łu g  
u p o p o d o b a n ia . J a k a ż  to  ró żn ica  w p o ró ­
w n an iu  z n ę d z n ą  c h a tą  ro d z ic ó w ! W szy stk o  
o lśn iew ało  j ą  tu ta j  ; je j  u m y sł d u m n y  i  p ró ­
ż n y  o d  d z iec iń s tw a  zn ach o d z ił je sz c z e  w ię ­
k sz ą  p o d n ie tę  w  h o łd ach , ja k ie  je j  sk ład a ł 
s ta ry  d y p lo m a ta . N ow y  i n ie z n a n y  d o tą d  
św ia t, a  c z o ro d z ie jsk i j a k  w  b a jc e , o tw o ­
rzy ł się p rz e d  j e j  o c z y m a ; z b y te k  i p rz e ­
p y c h , k tó re  ta k  p rz y p a d a ły  do  j e j  u sp o ­
sob ien ia , o ta c z a ły  j ą  n a  k a żd y m  k ro k u . 
W k ró tc e  te ż  o sw o iła  s ię  o n a  z sw ojem  
po ło żen iem  i n ie  tro sz c z y ła  s ię  w cale  o to , 
że  se rc e  j e j  n ie  m ia ło  w  te rn  ż a d n e g o  
udziału .

T rz y  la ta  p rzep ęd z iła  p ięk n a’ Z o fia  n a  
tem  p o n iża jącem  stan o w isk u . N au czy ła  się  
po  fra n c u sk u ; m ia ła  d o sk o n a ły c h  m e tró w  
i d o sz ła  w  m uzyce , a  szczeg ó ln ie  w śp ie ­
w ie  do  z naczne j b ieg ło śc i. O bfite  zd o lnośc i 
je j  u m y sło w e  ro zw ija ły  s ię  co raz  w ię c e j ; 
j e j  dziew icza  p ięk n o ść  p rz y b ra ła  fo rm y  
sko ń czo n e , i  k to  j ą  w id z ia ł te raz , w  sie ­
d em n as ty m  ro k u  j e j  w iek u , m u s ia ł p rz y ­
znać, że n ie  b y ło  n a d  n ią  p o w ab n ie jsze j 
is to ty  n a  św iec ie . Im  w ięce j o sw a ja ła  się 
z  o b y cza jam i i  zw y cza jam i w ie lk ieg o  św ia ­
ta ,  te m  b a rd z ie j ro s ła  je j  a m b ie y a ; w ie-

P ra c a  k ilko le tn ie j dzieciny nie m oże być 
w ie lką  — n iechaj codziennie przynajm niej 
u k ład a  i w porządku  u trzym uje zabaw ki 
swoje i d robiazgi, n iechaj m u nigdy n ie  b ę ­
dzie wolno obow iązku tego z-anicehać, a  przy­
w yknie na  zawsze do ładu  w fizycznem i mo- 
ra lnem  znaczeniu. N ie swawolenie i  zabawa 
a le  um iarkow e zajęcie  bądź w  domu, bądź 
w ogrodzie w  chw ilach wolnych najodpow ie­
dniejsze są  ta k  d la  chłopców ja k  i d z ie - ; 
w czynek.

W  m niej zamożnych rodzinach, starsze 
w  rodzeństw ie dziew częta, k ilko letn ie  zazwy­
czaj p racu ją  nieraz n ad  siły, bez w ytchnienia 
na  świeżem  pow ietrzu , skutkiem  czego są 
w ątłe i b lade, u p ada ją  ze znużenia  -  gdy 
podów czas inne  dzieci nad  m iarę używ ają swo 
body. Chłopcy szczególniej, starsi i silniejsi 
używ ają dziwnego przywileju próżniactw a, ze 
szkodą d la  s ieb ie , a  d ręczeniem  dla drugich. 
K tóż zdoła  opisać w szystkie ich  figle złośli­
we i psoty, k tó re  p ła ta ją  n ie ty lko  sobie, 
ale i starszym  osobom , kalekom  i żebrakom !

N ajsm utniejsza zaś, że takie objaw y dzi­
kości uchodzą im  w obec rodziców bezkarnie 
a  naw et w yw ołują śm iech  w esoły podziwiający 
„dow cip* ch łopaka.

T a k a  surow ość obyczajów  i b rak  n a jp ro st­
szej m iłości bliźniego, to dowód, że w w y­
chow aniu rodzice n ie  dbają  o czynną pobo­
żność swych dzieci.

C zuwajcie zatem  nad  dzia tw ą  rodzice i 
opiekunowie , nakłan ia jc ie  do pracy , aby nie  
w yna jdyw a ła  sobie sam a zajęć niebezpiecznych, 
pomnąc zaw sze i  wszędzie: że m łodą gałązkę 
zginać n a jła tw ie j!

P o d a t e k  w a r y a tó w .

N iejednokro tn ie  już poruszano w p a r la ­
m encie spraw ę zn iesien ia  lo tery i liczbowej, 
te j hazardow ej gry, nazw anej bardzo  słusznie 
„podatk iem  w aryatów “, rząd jednak , choć 
w zasadzie  uznaw ał n iem oralność te j insty- 
tucyi, zn iesien ia  je j  wszakże n ie  akceptow ał, 
bo n ie  chce się zrzec dochodu, który mu lo- 
te ry a  przynosi.

W  debatach  obecnie konającej seryi par 
lam en tarne j, nie zapom iał o w ażnej te j sp ra ­
wie, niezm ordow any je j  rzecznik  poseł D r.

d z ia ła  o na , że  je s t  p ięk n ą , b a rd zo  p iękną , 
i  sp o d z ie w a ła  s ię  c ią g le , że  p rz y  pom ocy  
sw o ich  z a le t i  w dzięków  o d e g ra  je sz c z e  
k ie d y ś  z n a k o m itą  ro lę  n a  św iecie.

W  ro k u  1789 z o s ta ł m a rg ra b ia  de 
B eau y ie re  sk u tk ie m  zasz ły ch  w e F ra n e y i  
w y p ad k ó w  rew o lu cy jn y ch  od w o łan y  z p o ­
sady  a m b a sa d o ra  w  K o n s ta n ty n o p o lu . P o ­
w ró t d o  P a ry ż a  b y ł w ted y  p o łączo n y  z li-  
c znem i tru d n o śc iam i, m a rg ra b ia  p o s ta n o ­
w ił p rz e to  u d a ć  się d ro g ą  lą d o w ą  p rzez 
M oskw ę i  P o lsk ę . S ta ra n n ie  też  op ak o w ał 
sw o ję  d o ro s łą  j u ż  G reezynkę, i  m ia ł za­
m ia r osadz ić  j ą  w  sw oich  d o b ra c h  w  p o ­
łu d n io w e j F ra n e y i,  g d y ż  n a  ro z b ity m  p rzez 
rew o lu cy ą  d w orze  p a ry sk im  n ie  m ó g ł b ły ­
szczeć  z n ią  w ięcej.

P rz y b y w sz y  do  K a m ie ń c a  P o d o lsk ie ­
go , p o s ta n o w ił B eau v ie re  w ypocząć  tam  
k ilk a  dn i, a  p o te m  p u śc ić  się  w  d a lszą  p o ­
d róż n a  L w ów  i  K ra k ó w . G rzeczność  w y­
m a g a ła  z ro b ie n ia  w izy ty  g u b e rn a to ro w i 
tw ie rd z y , h rab iem u  W itto w i, p o to m k o w i 
s ław n eg o  m in is tra  h o len d e rsk ieg o . A le  m a r­
g ra b ia  b y ł o ty le  n ieo s tro żn y m , że  w ziął 
z  so b ą  sw o ję  G reezynkę , i  w te d y  to  u jrz a ła  
o n a  w  trz y d z ie s to le tn im  je n e re le  p o  raz  
p ie rw szy  k a w a le ra  w ie lk ieg o  św ia ta , k tó ­
r e g o  u p rze jm o ść  i  g rzeczn o ść  j ą  z ach w y ­
c iły , a  p o ch le b s tw a  tra f ia ły  do  j e j  se rca . 
Z a n a d to  w ie lk ą  te ż  b y ła  ró ż n ic a  m iędzy

R oser i w  mowie w ypow iedzianej w Izb ie  
deputow anych  d. 9. z. m. przytoczył bogaty  
m ateryał dotyczący ofiar lo tery i liczbow ej i 
je j społecznego znaczenia.

O to skrócona tre ść  mowy, k tó ra  uw alnia 
nas od wszelkich dodatkow ych ko m en tarzy :

Pew ien p iekarz z M eidling m iał to szczę­
ście, że w ygrał 4S00 z łr., k tó re  niebaw em  
strac ił na w kładki po 100 i po 200 złr. 
U padał coraz to niżej aż w końcu sprzenie­
w ierzył 20.000 złr. oddanych w jeg o  ręce, 
i p rzeg rał j e  na  lo terję . K oniec był tak i, 
że pod Speising rzucił się pod k o ła  lokom o­
tyw y, k tó ra  mu odcięła głowę od tu łow ia. 
Pew ien dozorca dom u u k rad ł swojej żonie 
z łoty zegarek  wraz z łańcuszkiem  w artości 
120 złr., losy w kw ocie 160 złr. wziął z kasy 
oszczędności 150 z łr . i przegrał w szystko 
w lo teryę. Pewiem  handlarz  bydła, na­
m iętny gracz w lo teryę w yłudził od rozm a­
itych  ludzi 40  000  złr. pod pozorem  wyso­
kich procentów, postaw ił następnie  na lo teryę 
20 razy po 500 i  600 z łr., oświadczył je sz ­
cze przed otw arciem  konkursu, że pom im o 
to będzie jeszcze staw iał na lo te ryę  i s trac ił 
w szystko do osta tn iego  grosza. P ro k u ra to ry a  
w C hebie oskarżyła pewnego k upca  z K arls­
badu o zbrodnię  przeciw ko bezpieczeństw u 
własności. Gdy opróżniono jeg o  lokal znale­
ziono m asy  k artek  lo tery jnych , w kładki jego  
w ynosiły w trzech  m iesiącach 10.000 złr. 
P ew na s ta ra  kobieta , daw niej bardzo w ierna 
służąca, sprzeniew ierzyła swej pani 3346 złr. 
k tó re  p rzeg ra ła  w lo teryę. W  izdebce je j  
znaleziono masę kartek  lo tery jnych , obrazków  
świętych, ośm krzyży, kropieluicę, różańce, 
lecz an i centa.

P ew n a  posługaczka w W iedniu  s ta ła  się 
z nam iętności do loteryi złodziejem  i mor­
derczynią. P ew ien  czeladnik to k arsk i w X . 
okręgu  W iednia , aż do ostatn iej chwili dzielny 
robotn ik  oddał się grze na  lo tery i. Szczęście 
m u sprzy jało , w yg iął dw a te rna , poczem 
s trac ił w szystko, dosta ł obłędu, 26 g rudn ia  
zaprow adzono go do zak ładu  obłąkanych , 
pozostała  żona i sześcioro dzieci w na jw ię­
kszej nędzy.

Mówca przypom ina rozm aite akcye, k tó re  
ju ż  przed w iekam i p rzedsięb rano  przeciw  
hazardom . Z osta tn ich  czasów przypom ina, 
że w parlam encie australsk iej kolonii W ik-

ob y d w o m a m ężczy zn am i: — tu  s ta ry  F r a n ­
cuz, k tó ry  z z azd ro śc ią  u k ry w a ł j ą  p rzed  
św ia tem , a  d la  k tó re g o  n ie  m o g ła  o n a  n a ­
w e t m ieć  p rzy w iązan ia  có rk i —  ta m  p rz y ­
s to jn y , m ło d y  człow iek , k tó ry  b y ł w  w ie l­
k ic h  ła sk a c h  u  carow ej K a ta rz y n y  I I . ,  p o ­
s ia d a ł w ie lk ą  zn a jo m o ść  św ia ta  i  p łom ie­
n is ty m  w zrok iem  sp o g ląd a ł n a  p ię k n ą  
dziew czynę .

P ie rw szeg o  ju ż  dn ia  po ro zu m ie li s ię  
o b o je , i  W i t t  t a k  się  za k o c h a ł w  n a d o b n e j 
fa n a ry o tc e , że p o s ta n o w ił n iezw łoczn ie  z  n ią  
s ię  ożen ić . Szło ty lk o  o to , ż e b y  am b asa ­
d o ra  ja k im  n iew in n y m  sposobem  odalió  n a  
chw ilę  z m ia s ta . P o d  p o z o re m  p o k a z a n ia  
m u ja k ic h ś  osob liw ośc i w  oko licy  K am ień ca , 
w y w iód ł g o  je d e n  z a d ju ta n tó w  g u b e rn a ­
t o r a  z a  m ia s to . A le  za led w ie  w y je c h a li  z a  
m ias to , z am k n ię to  n a ty c h m ia s t b ra m y  tw ie r­
d z y ; W i t t  z a b ra ł p ię k n ą  G reezy n k ę  i za ­
p ro w ad z ił j ą  do  p o p a , k tó ry  n a  je g o  ro z ­
k a z  n a ty c h m ia s t ic h  p o łą c z y ł ś lu b e m  m a ł­
żeń sk im . P a n a  B e a u v ie re  zaw iadom iom o 
u  b ra m y  tw ie rd z y  b a rd z o  g rz e c z n ie  o tem , 
co  s ię  sta ło , zw ró co n o  m u  1500 p ia s tó w , 
k tó re  za  Z ofią  z ap łac ił,  i  p ro szo n o  g o  ja k  
n a ju p rz e jm n ie j,  a żeb y  u d a ł s ię  n a ty c h m ia s t 
w  d a lszą  p o d ró ż  d o  P a ry ż a .

T y m  sp o so b em  z o s ta ła  u b o g a  G re- 
czy n k a , n a d o b n a  c ó rk a  szew ca , w  o śm na- 
s ty m  ro k u  życia  p a n ią  j  ę n e ra ło w ą  W itto w ą ,
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to ry  a w r. 1895, zw alczał ówczesny prezy-1 
den t m inistrów  nałóg gry, zw łaszcza zaś to ­
ta liza to ra . B aw arsk i m in ister skarbu  v. R iedl I 
oświadczył, że z radością  przychodzi mu 
s tw ierdzić, iż po zn iesieniu loteryi zwiększyły j 
się w kładki w kasach oszczędności. Zw alczał j 
on  naw et w niosek zaprow adzenia  lo teryi 
klasow ej. M inister B iliński pow iedział w swej 
pierw szej m owie m in isteryalnej, że lo terya 
je s t  hańbą, k tó rą  trzeba  u su n ą ć ; dotychczas i 
jed n a k  hańba ta  trw a d a le j. P ro fe so r Karol 
M enger pow iedział w odczycie o skarbow ości 
„Państw o m usi do  szlachetnych celów, szla-1 
chętnym i dążyć środkam i". Do tych sz lache­
tn y ch  środków  lo te rya  nie należy. Chcieć, 
dochody p aństw a pomnożyć za pom ocą lo te ­
ryi znaczy to samo, ja k  gdyby ja k ie ś  s tó w a - . 
rzyszenie  celem popieran ia  m oralności chciało ( 
przyciągnąć członków  za pom ocą pism po r-i 
nografieznych.

Gdy dep . w ęgierski M ezey żąda ł, aby 
p o zy c ji „ lo te rya"  n ie  wciągano do b u d ż e tu ,, 
powiedział m u w ęgierski m in is te r s k a rb u : | 
„Dopóki lo te rya  is tn ie je  w A ustry i, n ie  m o­
żna je j  znosić  n a  W ęgrzech". N asz m in ister 
skarbu  pow iedział: „D opóki lo terya istnieje 
n a  W ęgrzech , n ie  można je j  znosić u  nas".

Obu stronom  b rak  etyki i szczerej chęci, ■ 
aby  obrzydliw em u tem u rzem iosłu up raw ia-i 
nem u przez państwo, położyć koniec. L ote  
ry a  je s t  sankcyonow aną i sto i pod opieką 
państw a, podobne ja k  to ta lizato rem  o p ieku ją , 
się „najsz lache tn ie jsi w narodzie". G ryw ają  I 
wysoko i najw yżej postaw ione osobistości. 
Państw o, czerp iące swe dochody z tak  ha | 
niebnego  źródła, op ierające swe gospodarstw o ■ 
na tak  krwawym  groszu, państw o podsyca­
ją c e  przesądy i og łupian ie  narodu , państwo 
hodujące zbrodnie  i zbrodniarzy, n iegodne 
je s t  nazwy państw a —  praw nego. N ie poj­
m uję, że nabożni tego  k ra ju , że księża n i e 1 
sz tu rm ują  o zn iesien ie  lo tery i. W szakże tn 
m ieliby księża isto tn ie  pole do m oralnej 
działalności. L ecz nasi panow ie nabożni- 
sie zachow yw ują się bardzo spokojn iu tko  i 
pozw alają skubać „ow ieczki" swe. W szakże 
byłoby  godziw iej, żeby  panow ie księża, m ia­
sto  piorunow ać przeciw obęcnej szkole, p io­
runow ali przeciw lo teryi, przeciw to ta liza to ­
row i i zap ijan iu  się wódką.

Jeże li lo terya liczbow a będzie zniesiona, 
to  t .  zw. poką tna  lo te ry a  musi upaść sam a 
z siebie. Czyż potrzeba dalszych jeszcze do ­

wodów, że nadszed ł ostatecznie czas, aby 
lo te ryę  zniesiono, grę, k tó rą  w ielki włoski 
mąż stan u  C avour nazw ał podatk iem  warya- 
tów , grę , k tó rą  w ielki ekonom ista  angielski 
C anning  nazw ał podatk iem  żebraków , grę, 
którą  carow a K atarzyna nazw ala złodziej­
stw em ? O odpow iedź u p rasza  się w ysoką 
ław ę m in is te rya lną . (W esołość i  oklaski).

Gizie się noiziew ają gieniąize K raju?
(Pod raowagę posłów stronnictw a ludowego).

I.

I le  razy podniesie  się w k ra ju  g łos za 
jakąko lw iek  reform ą, m ającą n a  celu dobro 
ogółu  a szczególniej ludu lub m ieszczaństw a 
—  zaraz ze sfe r rządzących odbrzm iew a s te ­
reotypow e zd an ie : „M acie słuszność, przy- j 
znajem y potrzebę  proponow anych reform , 
ale m y  n ie  m am y pieniędzy, bo k ra j je s t  
u b og i!"  T ym  brak iem  funduszów  zasłan ia  

I s ię niem al w każdym w ypadku Sejm  i W y­
d ział k rajow y i w skazuje  na  b ilans budże­
tow y, w k tórym  zawsze cytry w ydatków 
przew yższają dochody. N iew glądającym  
w isto tny  stan  rzeczy i patrzącym  li tylko 
na  objekfyw ne zestaw ienie cyfr, zdaje  się 
rzeczywiście, że ta k  być musi a  że tak ich  
je s t  w iększość, w ięc śm iało m ożna pow ie­
dzieć, że ogół m ieszkańców  k ra ju , godzi się 
n a  tre ść  te j stereotypow ej odpow iedzi. N a ­
wet posłow ie n ie  s ta ją  w sprzeczności z ra - 
cyonalnem  nieraz orzeczeniom  W ładz  au to ­
nom icznych, bo naw et przy dobrych chę­
ciach nie sposób im się zoryentow ać w „ to ­
m ow ych" spraw ozdaniach  W ydziału  k ra jo ­
wego, k tó re  dosta ją  im się do rąk  n ie jed n o ­
k ro tn ie  dopiero na k ilk a  dni przed  otw ar-1 
ciem Sejm u — nie m ają  w ięc czasu choćby I 
ty lko  na  pow ierzchow ne ich przejrzenie.

M ając w łaśnie w rękach  odnośne „Spra­
w ozdania* W ydziału  krajow ego, z a r o k l 8 9 6 |

, postanow iliśm y na ich podstaw ie, opierając  
się na  cyfrach wykazać rozrzu tną g ospodarkę 
k ra jow ą i lekkom yślne szafow anie fundusza­
m i, sk ładanym i w dodatkach  do podatków 
p rzez ogół obyw ateli — a tern sam em  udo­
wodnić, że „są pien iądze", ty lko  ich  na złe 
lub  niew łaściw e cele używają.

Zaczynam y dziś od dwóch na jw ażn ie j­
szych i najbardziej w oczy b ijących  rub ryk

Nr .  3.

a m ianow icie: zaliczek na  p łace i  subwencyj 
na  pism a.

P om ija jąc  s tan  zbyt w ygórowanych płac 
urzędników  W ydziału  krajow ego (pom ów im y
0 tem  w innym  a r tyku le) podnosim y z na­
ciskiem  n ieprak tykow any n igdzie zwyczaj 
udzielan ia  tym że urzędnikom  olbrzym ich, bo 
do 5000 złr. dochodzących zaliczek, sp ła- 
calnych w  120 ratach  m iesięcznych czyli w p rze­
c iągu 10 la t. Zwyczaj ten  s ta ł  się ju ż  w ido­
cznie regu łą , bo W ydzia ł krajow y um yślnie 
na ten  cel w staw ia w budżet kw otę roczną
22.000 złr. (tj. na zaliczki zw yczajne 12.000 
a  na nadzw yczajne 10.000) a  kiedy pien ią­
dze s ą ,  to czem uż u rzędnicy  korzystać 
z nich n ie  m ają  P U w ija ją  się też skw apli­
wie w bran iu  zaliczek (w r. 1895 wypłaco- 
cono ich 4 od 1000—4500) ty lko  w sp łace­
niu nie są  tak  skorzy i  p ro longują  często 
sp ła tę  na dalsze 120 m iesięcy, czyli razem  
na la t 20 , co znaczy po polsku na  „wieczne 
n ieoddanie". T ak i w ypadek zaszed ł w m inio­
nym roku  z zaliczką d la  u rzędnika Je rzego  
Jab łonow skiego.

U dzielanie zaliczek k ilk a  tysięcy złr. 
w ynoszących na  przeciąg la t 20, a choćby 
ty lko  10, j e s t  k a ry g o d n ą  lekkom yślnością  ze 
strony  W ydziału  krajow ego, bo k tóż m u da 
rękojm ię, że dotyczący urzędn ik  tak  długo 
żyć będzie i  tem  sam em  zac iągn ię ty  d ług  
w oznaczonym  term in ie  sp łac i?  A s tra ta  
blisko 1000 złr. w ynoszącego p rocen tu  od 
zaprzepaszczonych w ten  sposób kapita łów , 
czy m oże na chlubę zasłu g u je?  Toż za ten  
stracony  grosz m ożnaby corocznie k ilk a  szkół 
w najuboższych gm inach k ra ju  postawić, 
albo udzielić zapom óg d la  do tk n ię te j k lęska­
mi elem entarnym i ludności! A le na  to... „nie 
m a pieniędzy".

W  w ydatkach na  „cele wydaw nictw a
1 ośw iaty" pre lim inu je  W ydzia ł krajow y na 
subw eneye d la  pism  i peryodycznych wy­
dawnictw  w raz z zasiłkam i jednorazow ym i 
łączną kw otę 14 900 z łr . a m ianow icie:
D la „M acierzy polskiej" 5000 złr.

„ czasopism a: „Szkoła" 500 „
„ „ „M uzeum" 1000 „
„ „ „K osm os" 400  „
„ „ „U czytel" 500 „
„ wydaw nictw a „P rośw ita"  2000 „
„ „ „P osłannyk" 400 „

im. M ickiewicza 400 „ 
dzieł lud. rusk ich  1000 „

i  zaczę ła  s ię  d la  n ie j n o w a  e p o k a  życ ia  
A le  ch o c iaż  m ałżo n ek  n a jczu le j j ą  k o ch a ł, 
c h o c iaż  p o  ro k u  o b d a rz y ł ic h  B ó g  sy n em , I 
k tó ry  p ięk n o śc ią  ró w n a ł s ię  m a tc e , ch o c iaż  
n ie  zb y w ało  je j  n a  n iczem , b y ła  Z ofia 
p rzec ież  n ieszczęśliw ą . P o z n a ła  o n a  zb y t 
w cześn ie , że n ie  k o c h a ła  W it ta :  zaczę ły  
się, ob jaw iać  g o rz k ie  n a s tę p s tw a  lek k o ­
m y śln e g o  k ro k u , i  ch o c iaż  p o w inna  b y ła  
b y ć  w dzięczn ą  m ężow i, k tó ry  po  ta k  w ą t­
p liw e j p rze sz ło śc i d a ł je j  z a sz c z y tn e  im ię, 
n ie  czu ła  s ię  p rzec ież  szczęśliw ą p rz y  je g o  
b o k u . O na  p ra g n ę ła  w zn ieść  s ię  w ysoko , 
c h c ia ła  w idzieć św ia t, używ ać  to w a rz y s tw a  
i  j e g o  ro zk o szy . B o i czem że z re sz tą  m o ­
g ła  j ą  z a ją ć  sk ro m n a  s to lic a  P o d o la , l i ­
c z ą c a  za ledw ie  13,000 m ieszk ań có w ?  O prócz 
k ilk u  oficerów  za łog i i ż o n  u rzęd n ik ó w , n ie  
m ia ła  z  k im  żyć, a  g d y  w y jrz a ła  n a  u li­
cę , s p o ty k a ły  je j  o c z y  ty lk o  b ru d n e g o  
ż y d a  lub  p ija n e g o  ch ło p a . N a to m ia s t z  P e ­
te rsb u rg a , o d d a lo n eg o  p rzesz ło  o  200 m il, 
n a d ch o d z iły  don ie sien ia  o św ie tn y c h  f e s ty ­
n a c h , ja k ie  w y p ra w ia ła  ta m  K a ta rz y n a , 
i  k u  n ie j t e ż  z w rea ły  s ię  w szy s tk ie  je j  m y­
ś li  i  życzen ia . T am  to , n a  św ie tn y m  i ro ­
zkosznym  d w orze  p ó łn o cn e j S em iram idy , 
b y ło  d la  n iej po le  po p isu , tam  m o g ły  je j  
z a le ty  fizyczne i  u m y sło w e  z n a leźć  u z n a -1

1 n ie , ta m  uśm iech a ły  się  do  n ie j zd o b y cze , 
m iło sne  in try g i  i a w an tu ry .

N ie  d aw a ła  też  ta k  d łu g o  p o k o ju  m ę ­
żow i, d o p okąd  n ie  w ziął d łu ższeg o ' u rlo p u  
i n ie  p o sp ie szy ł z n ią  d o  P e te rsb u rg a .  
S to lica  carów  p rzew yższa ła  w ów czas co do 
le k k o śc i o b y cza jó w  p raw ie  n a w e t W ersa l. 
W iad o m o  pow szechn ie , j a k  ro z p u s tn e  ży­
c ie  w io d ła  sa m a  K a ta rz y n a , j a k  zw ich n ię te  

| b y ły  w ów czas w szy stk ie  s to su n k i spo łeczne  
i m o ra ln e , j a k  w y u zd an a  n am ię tn o ść  za- 

; c ie ra ła  w szelk ie  zn am io n a  czc i i  g o d n o śc i 
] lu d zk ie j. B y łto  w ięc  g ru n t  b a rd z o  ślizk i na  
ow ym  osław io n y m  d w o rze  p e te rsb u rsk im , 
a  p o d w ó jn ie  n ieb ezp ieczn y  d la  p ięk n e j k o ­
b ie ty , o b d a rzo n e j t a k  g o rą c ą  fan tazy ą , 
a  m a jące j ta k  w ą tp liw ą  p rzesz ło ść  
z a  sobą.

J a k  b łyszczący  m e te o r  za ja śn ia ła  n a d o ­
b n a  je n e ra ło w a  w śród  p rzesiąk łe j ro zk o szą  
a tm o sfe ry  P e te rsb u rg a .  W szy s tk o  sk łada ło  
h o łd  j e j  p ięknośc i, k tó r a  te ż  te raz , w  dw u­
d z ie s ty m  ro k u  j e j  życ ia , ro zw in ę ła  się  w  s p o ­
só b  p raw d z iw ie  cudow ny . S a m a  K a ta rz y n a  
I I . ,  k tó ra  w ó w czas sch o d z iła  ju ż  z p o la , 
a le  m im o  to  n ie  m n ie jsz ą  b y ła  g rzeszn icą  
n iż  z a  m łodu , k tó ra  sp o g lą d a ła  zaw istnem  
o k iem  n a  k a ż d ą  p ięk n o ść  m łodą, n ie  m o g ła  
o dm ów ić podziw ien ia  c za ru jący m  w dzię­

k om  W it t  o w ej. T u  z lew ało  się  w szystko  
w  h a rm o n ijn ą  c a ło ść , d ow cip  i  u ro d a  szły  
z so b ą  w  p a rz e ;  a  choc iaż  j e n e ra ło w a  n ie  
z n a ła  w y ższy ch  i  sz lach e tn ie jszy ch  d ążn o ­
ści, u m ia ła  o n a  p rzec ież  zarów no  b łyszczeć 
z a le ta m i sw ego um ysłu , j  a k  i  u ro k iem  swo- 
je j  n iez ró w n an e j p ięknośc i. A  w p ływ  te j  
p ięk n o śc i ta k  b y ł p o tę ż n y , że zag łu sza ł 
z u p e łn ie  w sze lk ie  n ie k o rz y s tn e  p o g ło sk i
0 j e j  p rzesz ły m  życ iu . J a k  k ró low a p rz y j­
m o w a ła  o n a  h o łd y  p ie rw szy ch  z n ak o m ito ­
śc i w  k ra ju , u  n ó g  j e j  leżeli n a jb o g a ts i  
k aw a le ro w ie , m ala rze  u b ie g a li  s ię  o z a ­
szczy t m a lo w an ia  je j  n ad o b n e g o  ob licza, 
p o ec i sław ili j ą  w  p o c h le b n y c h  odach , 
rzeźb ia rze  uw ieczn ia li w  m arm u rze . B y ła  
o n a  w y ro c z n ią  w ie lk ieg o  św ia ta , k aza ła  
sk ład ać  sob ie  ho łdy , i  p ró żn o ść  je j  w zra­
s ta ła  bez  g ra n ic

M ów ią o ro z m a ity c h  s to su n k ach , ja k ie  
m ia ła  p o zaw iązy w ać  w  ow ym  czasie . T o  
p e w n a  je d n a k ,  że  m ąż o b rz y d ł je j  zupe łn ie ,
1 że w k ró tc e  zw ró c iła  s ię  k u  b ły szczącem u  
k o m ecie , k tó ry  n a  d w orze  K a ta rz y n y  za­
ja ś n ia ł  t a k  po m ięd zy  m ężczyznam i, j a k  o na  
w  g ro n ie  k o b ie t.

(D o kończen ie  n a s tą p i) ,
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D la  wydaw nictw a h is to r. b ibl. ru sk . 500 złr. 
„ T ow arzystw a im. „Szew czenki" 1000 „
„ czasopism a „D źw inok" 200 „
„ ,  „M ały Św iatek" 100 „
„ wydaw nictw a pom ników  praw a

polsk iego  1500 „
„ w ydaw nictw a podręcznika do 

n au k i gim nastyk i 100 „
„ czasopism a „E os" 200  „
„ B ib lio t. d la  ru sk . m łodz. 100 „

R a z e m   14.900 złr.
Z  w ym ienionych tu  wydawnictw , na po­

parc ie  zasługuje  jedyn ie  Tow . im . Mickie­
wicza, B ib lio t. h ist. dzie ł ru sk ich , i W y d a ­
w nictw o pom ników praw a polskiego krak. 
A kadem ii U m iejętności — na  inne zaś p i­
sm a subwencyonowany grosz około 12.000 złr. 
rocznie idzie na m arne, bo albo w spiera  tenden ­
cyjne o rgana pewnej party i, albo przez udzie­
lone w sparcie czyni pismo zawisłem i stron - 
niczem . R aszem  zdaniem , każde pism o albo 
w ydaw nictw o peryodyczne powinno dążyć 
o  w łasnych siłach  i  tam  samem stw ierdzać 
po trzebę swego is tn ien ia ; je że li pism o je s t  
dobre, to społeczeństw o bez naw oływ ania 
sam o je  poprze, będzie w ięc m iało b y t za­
pew niony — a jeżeli złe, to  naturalnym  po­
rządkiem  rzeczy upaść  m usi i nie m a racyi 
j e  w spierać. *)

W  dwóch więc pozycyach prelim inarza 
W ydziału  krajow ego spotykam y sum ę około
85.000 złr. k tó rą  śm iało uważać m ożna za 
zm arnow aną, bo ogółowi mieszkańców żadnej 
nie przynosi korzyści.

A  czy są  cele, któreby  poprzeć należało, 
.0 tem  pomówimy później.

Korespondencye.

M aków  dn ia  15  styczn ia  1897.
M iasteczko nasze położone przy linii ko­

lejow ej i b itym  gościńcu m a wszelkie w a­
runk i pom yślnego rozwoju, to  też w ostatn ich  
k ilku  la tach  znacznie się podniosło. Przybyło  
k ilk a  nowych budynków  a  m iędzy tym i p ię­
kny  gm ach K asy  zaliczkow ej i dw ie p a r te ­
row e wille, jako  w łasność pryw atna tu tejszych 
m ieszkańców . U rocze położenie ściąga do 
M akow a w lecie wiele osób z K rakow a a na­
w et z W arszaw y na świeże pow ietrze , ale
na nieszczęście ściągnęło i liczne grono.......
b raci — jerozolim czyków , k tórzy  tu  naw et 
n a  sta ły  pozostali pobyt. Nie mówię ju ż  o 
k ram arzach  i szynkarzach, bo gdzieżby han- 
d e l i „geschaft" n ie  w żydowskich koncen­
trow ał się rękach , ale sm utno dopraw dy, że 
naw et na t. zw. „ in te ligen tne"  w darli się 
stanow iska, bo u nas je s t  obecnie adw okat — 
żyd, lekarz  — żyd i pocztm istrz —  żyd. 
Czyżby w całym  k ra ju  n ie  znalazł się ka to ­
lik  na k tóre  z tych m iejsc, by zechciał się 
osiedlić w naszem  m iasteczku — a  mógłby 
być pewnym poparc ia  ze strony  chrześciań- 
sk iej ludności, k tó ra  jeszcze, dzięki B ogu, 
je s t  tu  w większości. Co do pocztm istrza, to 
w iele dałoby  się pisać o jeg o  iście „żydo- 
w sk iej"  arogancyi, a le  lep iej bło ta  n ie  roz­
m azywać.

Je d n a  jeszcze  u jem na okoliczność je s t  
do zaznaczenia  w  naszem  m iasteczku a  m ia­
now icie stan  szkoły ludow ej. M ieści się ona 
w budynku  ciem nym , o m ałych salach , k tó re  
zresztą  wszystkich dzieci pom ieścić n ie  m o­
gą i  d latego  w ynajęto jeszcze jed n ą  salę 
w drugim , pryw atnym  budynku . N ą skarce-

)  W . rozdzielaniu subwencyi d la  pism powoduje 
się W ydział krajow y względami protekcyjnemi i stron­
niczością, co stw ierdza choćby ten jeden  fakt, że 
W r. 1895 odmówił jednorazowej zapomogi ze wszech 
miar zasługującym na poparcie pismem: „Lud" (or­
gan Towarz. ludoznawczego we Lwowie) i „Polski 
lud" (patryotyczno pismo ludowe Jadw ig i Stro- 
kowej.)

nie zasługuje  rów nież opieszałość mieszkań­
ców. k tórzy  n ie  s ta ra ją  się u W ładz szkol­
nych o zreorganizow anie tu tejszej szkoły 
(2-klasow ej) na  w ięcej —  przynajm niej 4-kla- 
sow ą. Przem aw ia zatem  sam charak te r m iej­
scowości, liczącej więcej mieszkańców niż 
pow iatow e m iasto M yślenice (gdzie je s t  szkoła 
5-klasow a) ja k  i liczba dzieci d la  których 
pracujące obecnie cztery siły nauczycielskie, 
o kazu ją  s ię  n ie  w ystarczające. M . S.

Ja sło  d. 19. styczn ia  1897 r.
P o w sta ł tu  u  nas w  Ja śle  n i stąd , ni 

z owąd t .  zw. „k lub  tow arzyski". K to  cie­
kawy, co to  za dziw oląg niech posłucha. 
Oto w Ja ś le  ludzie  m iew ają w idzenia, ja k  to 
na  niedaw no odbytym  u nas wiecu kato lic­
kim  pew ien profesor wyłuszczał. Pod w pły­
wem tak iego  zda je  się w idzenia, zebrało się 
kilku  jegom ościów , którym  się koniecznie wi­
działo, że są  stw orzeni do w ielkich czynów 
i łam eli sobie głowę nad rozwojem życia 
tow arzyskiego w m ieście. Nie byłoby w tem 
zresztą  nic złego. A le  ci panowie chcieli się 
zabawić w arystokratów . G arstka in teligency ', 
k tó ra  je s t  w Ja ś le , pow inna się kupić około 
jednego  ogniska, nie rob ić  różnicy pomiędzy 
sobą, bo tak ie  dzielen ie się na ko terye i ko- 
te ry jk i w łaśnie tam uje rozwój życia tow a­
rzyskiego. To też zam iast budować zburzyli 
znośne dotąd  stosunki. Is tn ie ją  kasyna szla­
checkie, a  członkam i tychże m ogą być tylko 
szlachetnie  u ro d z e n i; są  kasyna konceptowe, 
a  członkam i ich  ty lko  u rzędnicy konceptow i; 
nie było jed n a k  jeszcze  na świecie klubu, 
do k tórego n ie  urodzenie, ani stanowisko 
kw alifikują, jen o  prosty  wybór, dokona­
ny przez kilku  ludzi, wcale do tego n iepo­
wołanych.

Cel swój ci pseudoarystok rac i osiągnęli, 
bo tow arzystw o m ają, sku tk i jed n ak  fatalne 
ich n ie tak tu  także na ich spoczną barkach . 
A  skutk i są  bo tak  konieczna na  partykularzu  
zgoda z n ik ła ; nieporozum ienia  m nożą się na 
każdym  kroku , zachw iały kasynem , tą  n ie­
zbędna  na prow incyi in sty tu cy ą ; „Sokół", 
k tó ry  dzięk i ludziom  dobrej woli zaczął po­
m yślnie się rozw ijać , m a u trudnione zadanie 
z powodu wręcz przeciw nych jem u  zasad 
k lu b u ; słow em  stosunki sta ły  się niem ożli­
wymi. Zasady so k o le : „równość, jedność i b ra ­
te rs tw o " , tym  panom nie  pachną. B a, jed en  
z nich m iał w „Sokole" brzydką aferę wła­
śn ie  z powodu swoich arystokratycznych  za­
chcianek, a le  ja k o ś  um iał się pocieszyć. T ra- 
dycye narodow e d la  tych panów nie m ają 
najm niejszego znaczenia, to  też  dzień 29. 
listopada z r. obchodzili huczną zbaw ą z tań­
cami. Może refleksye adw entow e natchnęły 
ich lepszem i tendencyam i na obecny sezon 
karnaw ałow y. O tem  n ap iszę !

Przegląd polityczny.

Austro-Węgry. P arlam en t zakończył swoje 
o b rady  d. 22. z. m. w szóstej a  zatem  osta­
tn ie j kadency i w  dotychczasowym  składzie. 
Z b rak u  czasu przepytlow ano niesłychanie  
szybko spraw y budżetu  w szystkich poszcze­
gólnych m inisterstw .... praw ie p rzed  pustym i 
k rzesłam i i n aw et w  rzeczach  donioślejszego 
znaczenia zaniechano dyskusyi. T o  też  rząd 
p rzeprow adził w szystko na swą korzyść. N a­
w et uchw alone w  komisyi podw yższenie p łac  
sługom  państw ow ym  od  d. 1. lipca b. r., 
odsunięto na czas nieograniczony (z w yjąt­
kiem  osób zajętych  w  urzędach  poczt i  te ­
legrafów ). M inister handlu  B ilińsk i ośw iad­
czył w yraźnie, ż e  je że li u rzędnikom  p łac  na 
razie n ie  podw yższono, to tem  m niej zasłu­
gu ją  n a  to  słudzy państw ow i, bo  m ając w ię­
cej w olnego czasu, m ogą się oddać po za

godzinam i służbowym i ubocznym  zajęciotHi 
Z aiste, ciekaw a log ika pana  m in istra !

Z am ierającą sesyę ożywiły dw a w nioski 
n ag łe  posłów  : Lew akow skiego i  Rom ańczu­
k a , wzywające rząd, b y  ściśle czuw ał nad  
p rzestrzeganiem  ustaw  zasadniczych i  w  cza* 
sie wyborów chronił osobistą  wolność oby* 
w ateli p rzed  nadużyciam i w ykonaw czych 
w ładz politycznych; Lew akow ski kry tykow ał 
nadto mowę sejm ow ą nam iestn ika G alicy! 
k s. Sanguszki, k tó ry  po tęp ił w  czam buł ru ch  
ludow y w naszym k ra ju  a p racu jących  nad 
uświadom ieniem  m as nazw ał „niepow ołanym i 
obrońcam i" ludu. N a oba te  wnioski, 'jak  
było do przew idzenia, oburzyło się stańczy* 
kow skie  K oło polskie a h r. B adeni oświad* 
czył, że „nie rob ią  na  n iego  w rażen ia"  —» 
nagłość ic h  w ięc odrzucono przew ażną wi§» 
kszością  głosów.

D oniosłą działalnością  konającego parla­
m entu było uchw alenie zn iesien ia  stem pla 
dziennikarskiego, tego  haniebnego podatku 
od oświaty w  cywilizowanem  państw ie i p o ­
zwolenie n a  ko lportaż  dzienników. W iększość 
posłów  polsk ich  na wstyd Swoim wyborcoffl 
i  tu  zam anifestow ała swe w steczne stano* 
wisko, 21 z nich bowiem  głosow ało przeciw  
w nioskow i, a m iędzy  nimi dr. P ię tak , p ro ­
fesor un iw ersy tetu  i poseł m iasta Lwowa. 
W  debatach  nad  spraw ą kongruy, p rzyjęto 
w (jrugiem i  trzeciem  czytaniu uchw ałę  pod* 
w yższenia pensyi duchownym .

W ybory do R ady  p aństw a odbędą si$ 
niezw łocznie i  parlam en t w  nowym składzie  
zb ierze się ju ż  d. 27. m arca  b . r.

Sejm  galicy jsk i rozpoczął obrady  w  myśl 
paten tu  cesarsk iego , d . 26. stycznia.

Niemcy ch lubiące się w ysoką ku ltu ry  
p rześcigają barbarzyńską Rosyę w gnębien iu  
żywiołu polskiego. W  ostatn im  czasie roZ*

| w iązano w P oznańskiem  k ilk a  zgrom adzeń,
| d la tego  ty lko , że b iorący w n ich udz ia ł prze*
! m awiali po polsku  a  redak to rom  k ilk u  pisffl 
polskich wytoczono procesy  prasow e, k tó re  

! zakończyły się zasądzeniem  ich na  karę p ie- 
! niężną. M inister spraw  w ew nętrznych von 
' d e r R ecke  tłum aczył postępow anie rządu 
tem , że w prow incyach p aństw a niem ieckie* 
go niem a urzędników , w ładających  „książ­
kow o" język iem  polskim , prze to  w  czysto 
polskich zgrom adzeniach n ie  m ogliby sk u te ­
cznie in terw eniow ać; zaś m in ister oświaty 
B ossę zaznaczył w yraźnie w odpow iedzi d a ­
nej prezesow i ko ła  po lskiego M ottem u, że 
P olacy  sam i winni są p rześladow ań na  nich 
wywi- ranych, bo tajem nym i organizacyam ł 
podm inow ują całość państw a niem ieckiego, j  szerzą i rozdm uchują polityczną agitaeyę, 
skierow aną ku  przyw róceniu n iepodległej 
P o lsk i, iząd  przeto  m usi przeciw ko nim  wy* 

i stępow ać z „potrzebną energią11. N a  czeifl 
I się to szczucie skończy, Bóg raczy wiedzieć, 
bodaj tylko na N iem cy n ie  sprow adziło  ka* 
tastrofy. D<> czasu dzban wodę nosi.

W B erlin ie  b aw ił p rzed  tygodniem  au*
| s tryack i m in ister spraw  zew nętrznych hr. 
G ołuchow ski i  p rzez cesarza W ilhe lm a przy j- 

i m owany b y ł na  osobnej audyencyi. A czkol­
w iek  pozornie sprow adziła  go tu  uroczystość 
czarnego orła, k tórego je s t  kaw alerem , prze­
cież p rasa  przypisuje wizycie te j donioślejsze 
polityczne znaczenie a m ianow icie: w yró ­
w nanie n iepew nej sytuacyi A ustry i do N ie­
m iec skutk iem  znanych rew elacyj B ism arka 

| i om ów ienie spraw y re fo rm  w  K onstanty­
nopolu.

Rosya. Nowi ludzie  w ypłynęli tu  na  wi- 
I downię polityczną. Je n e ra łe m  g u berna to rem  
w  W arszaw ie został ks. Im ertyński, poto* 
m ek znakom itej rodziny k siążą t gruzyjsk ich , 

I b. p re te n d e n t do tronu  bułgarsk iego  po de* 
I tron izacy i ks. B a ttenberga . T ek ę  m inistra 
i spraw  zew nętrznych, opróżnioną przez śmierć 
I k s. Łobanow a, o trzym ał ks. M ichał Mura*
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w iew , dotychczasow y p o se ł ro sy jsk i w  Ko- 
enhadze. Z je g o  nazw iskiem  łączy się d la  
olaków  przyk re  w spom nienie — je s t  on b o ­

w iem  potom kiem  M u raw iew a-W iesza te la , 
k a ta  Litw y, k tó rem u  obecnie na rozkaz car­
sk i w znoszą pom nik w W iln ie . Nowo m ia­
now any m in is te r  m a być nieprzychyln ie  u- 
eposobionym  d la  N iem iec.

Anglia zaw arła  ze S tanam i Zjednoczony­
m i A m eryki północnej przym ierze na  la t 
dziesięć, w k tó rym  to  czasie w szystkie za 
ta rg i m iędzy tym i dw om a m ocarstw am i wy­
niknąć m ogące, załatw iać będzie sąd  po lu­
bow ny. N a su p erarb itra  uproszono kró la  
szwedzkiego. J e s t  to p ierw szy  k rok  do u s ta ­
now ienia t. zw. m iędzynarodow ych sądów 
pokoju  a  zniesienia wojen.

Z Indy i nadchodzą przerażające wieści 
0  szerzeniu się dżumy. Śm ierte lność z 28 
doszła do 56%  —  dziennie  zapada na  tę 
chorobę około 180 osób a  u m iera  130. L u - . 
dność Bom bayu je s t  literaln ie  zdziesiątko­
w ana p r /e z  dżum ę. K to  może, uc ieka  z za ­
pow ietrzonego m ia s ta , d o tąd  opuściło  je  
p rzeszło  250.000 osób. S trach  paniczny objął 
m ieszkańców  w  calem  tego  słow a znaczeniu; 
Żywe szk iele ty  leżą bez ra tunku  n a  u licach, 
dogoryw ając. Rząd angielsk i w ytęża w szelkie 
Siły celem  stłum ien ia  choroby , ale d o tąd  bez 
gkutku. D o zarazy przym ięszał się i głód. 
O bliczają, że 5 ,000 .000  funtów szterl. zale- 
dw o w ystarczy do zapobieżenia  nędzy. Z a ­
chodzi niep łonna obawa, b y  zarazy n ie  za­
wleczono do E uropy , tern w ięcej, że okręty  
Z em igran tam i indyjskim i przybija ją  do po r­
tów  angielskich. Zaprow adzono w n ich kw a­
rantanny a w  W iedn iu  i B erlin ie  ju ż  fun- 
koyonują kom isye san itarne, celem  przyspo­
sob ien ia  środków  zaradczych.

O statnim i czasy poniosła  A nglia w ielką 
s tra tę  w A fryce. Rzekom o pokojow a a  w ła ­
ściw ie m a jąca  przygotow ać drogę d la  arm ii 
angielsk iej do Sudanu, zbro jna ekspedycya, 
n a  tery to ryum  kacyka  B eninu została  doszczę­
tn ie  w yrżniętą  p rzez krajow ców . D w ie osoby 
z ekspedycyi uszły tylko śm ierci.

W T urcy i po lityczna sytuacya n ie  p rz y ­
b ra ła  jeszcze spokojnego charak te ru . Celem  
onikniem a zaburzeń, n ie  obchodzono naw et 
uroczyście urodzin  su łtana. O ścienne p ań ­
stw a konferu ją  potajem nie i  m ilcząc, zbroją 
się. R osya podw oiła  o k rę tow ą załogę pod 
K onstan tynopolem , naw et G recya powiększa 
swą arm ię i pod T ebam i urządza sta ły  obóz, 
liczący około 16.000 żołnierza, nie licząc 
dobrze zorganizow anej floty. W ed ług  wszel­
k iego  praw dopodobieństw a należy się spo­
dziewać na pó łw yspie bałkańskim  w n ied a­
lek iej przyszłości doniosłego znaczenia wy­
padków  politycznych.

Serbia. W  Belgradzie baw ił w ubiegłych 
dniach ex  kró l Milan, zapew ne w celu za­
ciągn ięcia  u syna A leksandra pieniężnej p o ­
życzki. U b iega się on jeszcze  w sielk iem i 
Siłami o zapew nienie sobie w pływ u na  k ie ­
ru n ek  obecnych rządów  królestw a.

Czarnogóra obchodziła z początkiem  z. m. 
dw óchsetną rocznicę założenia dynastyi N ie- 
goszów . Vv (Jetynii odbyło się uroczyste 
nabożeństw o w  obecności ca łe j rodziny ksią­
żęcej, w ojska i olbrzym ich zastępów ludności. 
K siążę M ikołaj w ypow iedział mowę, w k tó ­
re j p rzy rzeka ł pozostać w iernym  tradycyi 
sw ych przodków .

Bułgarya. M orderca S tam bułow a T ufek- 
cziew  został w ypuszczony na  wolność za  kau- 
cyą i.5.001) franków , k tó ra  m u w  ostatn iej 
cuw ili podobno zw róconą została. Pew nie 
skorzysta  ze sposobności, k tó rą  m u  rząd 
um yślnie podsuw a i  ucieknie  za gran icę, by 
tern w iększą hańbą  okryć postępow anie ks. 
J? erdynanda.

K R O N I K A .

Ż y c z l iw y c h  C z y te ln ik ó w  n a sz e g o  
p ism a  p ro s im y  o ła s k a w e  n a d s y ła n ie  
n a m  a d re só w  osób , d la  k tó r y c h  w y s ła ­
n ie  o k a z o w e g o  n u m e ru  „ M ie s z c z a n in a "  
b y ło b y  p o żąd an em .

Setna rocznica zaw iązania legionów pol­
skich we W łoszech  przez je n e ra ła  J a n a  
H en ry k a  D ąbrow skiego i stw orzenia  p ieśni 
Józefa  W yb ick iego : „Jeszcze P o lsk a  nie 
zg inę ła"  p rzypad ła  na dzień  20. stycznia br. 
Cały k raj uroczystem i obchodam i i skupie­
niem  ducha obchodził tę  w ielką narodow ą 
pam iątkę i m y więc do niej im ieniem  pol­
skiego m ieszczaństw a dorzucam y w hołdzie 
gorące słow a: B ojow nikom  za  O jczyznę słaica  
i  cześć!

Wielki pożar w Szczepiatyn ie  koło Uhno- 
w a (w powiecie raw skim ), zniszczył dn ia  13. 
z. m. 23 zagrody w łościańskie, pozbaw iając 
40  rodzin w porze zimowej pom ieszkania, 
odzien ia  i ch leba. Szkody przechodzą 20 .000  , 
zł., z tego zaledw ie ty lko  na  2000 zł. ubez 
pieczone. W  celu  n iesien ia  pomocy pogo­
rzelcom , zaw iązał się kom itet. P rzew odniczą­
cym kom itetu je s t  ks. J a n  S rodoń , osta tn ia  
poczta Horczów.

Straszny wypadek zdarzy ł się w łaścicie­
lowi folw arku w R uderiku koło Ł o p aty n a , 
pow iatu brodzkiego, p. W eisbrodow i. P o ­
wróciwszy z polow ania do dom u, da ł strzelbę 
niew yładow aną służącem u do czyszczenia. 
T rzy letn i synek  w łaściciela uw ijał się około 
służącego, k tó ry  n ie  wiedząc, że strzelba 
nabita , odwiódł kurek  i  wymierzył, żartu jąc, 
że go zastrzeli. S trzelba w ypaliła  i cały  n a ­
bój u tkw ił w głowie niew innego dziecka, 
roztrzaskaw szy głow ę w d robne kaw ałk i.

Nowe sądy obwodowe m ają być utwo­
rzone w najbliższym  czasie w Żółkw i, Czort- 
kowie, T arnobrzegu  i B ochni a  oprócz nich 
11 nowych sądów powiatowych.

Giełda pracy we Lwowie ma pow stać 
niebawem . N ie będzie to  g ie łda  tych  rozm ia­
rów, ja k ie  is tn ie ją  w w ielkich cen trach  życia 
zagrauicą, ale na razie potrzebom  m iasta 
zdoła m oże odpowiedzieć. In icyatyw ę do tego  
d a ła  kom isya przem ysłow a m iejska, która  
nad tym  przedm iotem  przed k ilku  dniam i 
obradow ała.

W  p rogram ie je j  ob rad  zowie się to b iu ­
rem wywiadowczem , k tó re  przez gm inę ma 
być założone w ratuszu . Będzie ono służyć 
zarów no pracow nikom , ja k  n iem niej p raco­
dawcom, k tórzy  po trzeb u ją  ludzi do pracy 
w ich zawodzie.

Rada nadzorcza związku handlow ego d la  
K ółek  rolniczych i sklepów  w iejskich we 
Lwowie odbyła dn ia  28. g ru d n ia  z. r . posie­
dzenie, na  którem  ukonsty tuow ała  się, w y­
b ierając ponow nie F ran c iszk a  hr. Po tu lick ie- 
go prezesem , p. S tan isław a Niezabitow skiego 
i p. Ju liu sza  M ikolascha w iceprezesam i, a 
p. d r. J a n a  Steczkow skiego sekretarzem .

Spalenie aktów urzędowych. M inister 
spraw iedliw ości zarządził, aby  w reg is tra tu - 
rach  sądow ych zniszczono n iepotrzebne ak ta  
sądow e, gdyż wobec nowej procedury  cywil­
nej odnośne ubikacye m ają  służyć lepszem u 
celowi. Dowody zapleśn iałego  biurokratyzm u 
zag iną  tedy . Oby bezpow rotnie.

Zwiększenie naleźytości stemplowych. 
„O stdeutsche R undschau" donosi, że rów no­
cześnie z w ejściem  w życie nowej procedury 
cyw ilnej p ro jektow anem  je s t  zw iększenie 
o p ła t i innych  naleźy tości. Przedew szystk iem  
m ają być zw iększone ska le  stem plow e od 
kwitów, w eksli i  w ygranych lo tery jnych .

Morderstwo. Z  H usia tyna  donoszą do 
„G łosu P odolsk iego": W  p ią tek  25 . g rudn ia

z. r .  w ieczorem  ud a ł się dyetaryusz tam tej* 
szego starostw a E m il R osenm an do b iura , 
by wykończyć zaległości. D o dom u jed n ak  
nie w rócił w ięcej — n aza ju trz  znaleziono  go 
wiszącego w kąc ie  b iu ra ; dokonano na nim  
m orderstw a, przyczem  mu z kieszen i zna­
czniejszą kw otę p ien iężną skradziono  —  po­
wieszono go snać n a , to , by  obudzić p o d e j­
rzen ie  sam obójstw a. Śledztw o w tokil.

Izraelici, jako dzierżawcy większych po­
siadłości w Galicyi. W ykazy  sta ty styczne  
przekonu ją  nas, iż z ogólnej liczby dóbr 
tabu larnych  w G alicyi ilość bardzo  znaczna 
bo 723.725 m orgów  pozostaje  w dzierżaw ie. 
O tóż z te j liczby 54%  z górą (bo 391.553 
m orgów) dzierżaw ią izraelici a ty lko  około 
46%  (332.172 m orgów ) chrześcian ie . W  ka­
żdym razie  ciekaw e.

Dwuletni kurs rachunkowości handlowej 
i języków  obcych d la  dziew cząt, k tó re  u k o ń - 
czyły szkoły, o tw orzyła w  Przem yślu  p. A n­
to n in a  G aw rońska.

Brońmy się! Jed n o  z czasopism  żydo­
wskich pod a je  w  ta jem nicy  d la  swych czy­
telników , że baronow a K lara  H irsch  przy­
sła ła  w jesien i z. r. lo w a rzy s tw u  d la zw alcza­
n ia  a n tysem ityzm u  kw otę 1000 zł. Czyż to nie 
wymowny dowód, ja k  radzą „nasi serdeczni" 
aby nas zgnęb ić?!

Samobójstwo W aptece. D onoszą z B ie­
laku  w K ary n ty i: P ro feso r gim nazyalny Al­
fre d  K rob , pozostający od n iejak iego  czasu 
n8 urlop ie , p rzyszed ł onegdaj o godz. 12. 
w nocy do a p tek i i p rosił o sporządzenie1 
mu proszków  morfinowych w edług recepty', 
k tó rą  mu przedłożył. Gdy ap tekarz  w yjął 
z szafy słoik z morfiną, p rofesor w ydarł mu 
go z ręk i i szybko w ypróżnił całą  zaw artość 
słoika. A p tekarz  Chciał zaw ołać policyę t  
lekarza , p ro feso r atoli zagroził m u rew ol­
w erem . Mimo to sprow adzono lekarza , k tó ry  
p odał chorem u o d tru tkę , ten  jed n a k  zażyć 
nic n ie  chciał. O dw ieziony do szp ita la , u m arł’ 
tam że zaraz po przybyciu. P rzy  sam obójcy 
znaleziono k a rtk ę  z n a p ise m : „O baw a przed 
obłąkaniem  by ła  pow odem  m ojej śm ierci".

Leczenie garbu. Do „K ur. W arsz ."  piszą 
z P a ry ża : M edycyna z robiła  znowu znaczny 
krok  naprzód. D r. Calot, m ieszkający w B erek - 
su r-M er, p rzedstaw ił A kadem ii lekarsk iej 
tu te jsze j na o statn iem  je j  posiedzeniu wy­
naleziony przez siebie sposób leczenia garbu , 
t.  zw. choroby  P o tta . Sposób ten  po lega na 
operacyi. D ziecko g arba te  uśpione zostaje 
chloroform em , poczem  k ład ą  je  na brzuchu, 
czterej pom ocnicy pod trzym ują i w yciągają 
ciało w obie strony , a  ch iru rg  przez odpo­
w iednie  m ocne naciskania , trw ające 1 — 2 
m inut, p rostu je  garb, utw orzony w skutek  
skrzyw ienia  kości pacierzow ej, poczem n a ­
tychm iast na  m iejsce operow ane n ak łada  
mocny bandaż gipsow y P o  kw adransie  ope- 
racya je s t  skończona. A p a ra t gipsow y musi 
dziecko nosić 3 —4  m iesięcy, po jego  zdjęciu 
zak ład a  się nowy, lżejszy, i po upływ ie 10 
m iesięcy, chory je s t  zupełnie prosty.

D r. C alot operow ał ju ż  w te n  sposób 
przeszło 30 garbatych , a choć operacya je s t  
niebezpieczna, n ie  m iał an i jed n eg o  w ypadku 
śm ierci. P rzedstaw ił on A kadem ii lekarsk iej 
sześciu swych pacyentów , prostych i  zdro­
wych zupełnie, o raz ich fotografie przed 
operacyą i ku racyą. R efera t te n  zrobił tu  
sensacyę w świecie lekarskim .

Telefony, w  dniu 20. z. m. oddane zo ­
sta ły  do uży tku  abonentów  w D rohobyczu, 
B orysław iu  i Schodnicy państw ow e siecie 
telefoniczne, połączone ze sobą m iędzym ia­
stow ą lin ią  te lefoniczną D rohobycz—Scho* 
dnica. O tw arcie publicznej m ównicy w D ro ­
hobyczu nastąp i później.

Wystawa warzywno-owocowa. N iezależnie 
od „w ystaw y le tn ie j"  w roku  b ieżącym  w p ie r-
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wszej połpw ie październ ika odbędzie się w 
K rak o w ie  w ystaw a w arzywno-owocowa, k tórej

f rogram  zostan ie  w ciągu lu tego  ogłoszonym 
rozesłanym  wszystkim , k tó rzy  się o niego 

ogłoszą.
Tow arzystw o ogrodnicze w K rakow ie, po ­

p a r te  subw encyą c. k. M inisterstw a ro ln i­
ctw a, zaprasza naszych producentów , w ielkich 
j  m ałych, do ja k n a j większego udziału  w tej 
.wystawie, tak  w in te resie  w łasnym , jak o też  
W celu przedstaw ienia  ob razu  ogólnego n a ­
szej p ro d u k c ji na  tem  polu.

Do konkursu  dopuszczone będą  tylko 
krajow e płody, zw łaszcza: a) owoce świeże 
w kolekcyach lub większych ilościach, w na- 
leży tem , opakow aniu, b) drzew ka i  krzew y 
owocowe, c) warzywa i ja rzy n y  św ieże, d) 
p rzeroby  owocowe i w arzyw ne i  t .  d.

Nagrody będą  rozdaw ane w p o s ta c i: c) 
m edali i listów  c. k . m in isterstw a rolnictw a 
i tow arzystw a ogrodniczego w K rakow ie, 
b ) nagród pieniężnych.

A d re s : Tow arzystw o ogrodnicze w K ra­
kow ie, u lica M iko ła jska  5.

Zaprzeczenie. W  N r. 16. „Słow a pol- 
skiego“ N r. 316. „D ziennika k ra k .“ i N r. 19. 
„Głosu Narodu* umieszczono rzekom ą kores- 
pondencyę z Nowego Sącza, jakobym  ubiegał 
-się o m andat z kury i Y . w tu tejszym  okręgu 
wyborczym, a  p arty a  socyalno-dem okratyczna 
.popopierała m oją kandydaturę .

W obec konsekw encyj z te j pogłoski w y­
n ik ły ch , w idzę się zmuszonym  oświadczyć, 
że w zm iankow ana korespondencya je s t  z  grun­
tu fa łs z y w ą  i że o m andat poselski a n i nie  
ubiegałem  się, a n i ubiegać nie m yślę, kandy- 
.datury m ojej zatem  n ik t popierać nie m ógł 
a naw et staw iać takow ą przed  rozpisaniem  
Wyborów  byłoby rzeczą niew łaściw ą i co 
pajm niej przedwczesną.

Z yg m u n t M ayer  
red ak to r „M ieszczanina*.

fld Redakcyi Kto z S tan . Prenum eratorów  
-ma do zbycia „ M ieszczanina“ N r. 4 z roku 
1894 i N r. 7. z roku  1895 raczy nam  je  
przesłać.

Administracya naszego pism a, chcąc 
'p rzy jść  w pomoc katolikom  kupcom , prze­
mysłowcom i rękodzielnikom  oświadcza, iż 
•wszelkie ogłoszenia d la  poparcia  ich in te re ­
sów przyjm uje po bardzo nisk iej cenie (5 ct. 
za jed en  wiersz petitow y) a  d la  p ren u m era­
torów przy kilku ogłoszeniach udziela  s to ­

so w n y  opust.

Rozmaitości.

 ̂ W arto ść  pracy. K aw ał zwyczajnego żelaza 
kosztu jący  1 z łr., p rzerobiony na podkowę 
d a je  w artość 3 złr., na sp rzę t rzem ieślniczy 
4 złr., na sprzęt ozdobny 50 złr., na  igły i 
szpilki 100 złr., na  guziki 1.000 z łr., na a r ­
tykuły ozdobne stalow e 3.000 z łr., na  guziki 
do koszul 9 .000  złr., na  sprężyny do zeg ar­
ków 80.000 złr. J J e

Przykłady donośności głosu. K iedy po 
bitw ie pod W orth  r. w 1870. dziennik i d o ­
niosły, że huk  dział b y ł słyszany pod R a- 
Btadt t j .  w odległości przeszło 10 mil geogr. 
nie  jed en  uw ażał tę  w iadomość za p rzesa­
dzoną. Tym czasem  okazuje się z licznych fak­
tów, że huk  grzm iących b a te ry i m ożna sły- 
Bzeć jeszcze dalej. B adacze n a tu ry  wiedzą, 
Że im  rów niejsza pow ierzchnia, tem  dalej 
głos sięga, ponieważ n ie  natrafia na  zapory, 
o k tó re  się ściera, przez co znacznie słabnieje . 
Podczas, gdy P a rry  odbyw ał trzecią  wyprawę 
do b ieguna  północnego, jeden z jeg o  ofice­
rów okrętowych rozm aw iał z drugim  na  lodzie 
w odległości p ó ł m ili. P a rry  słyszał prawie 
wszystko. Rzecz n a tu ra lna , że w tych  okoli­
cach, gdzie w ieczna cisza panuje , głos dalej 
} w yraźniej leci, W  pierw szych dniach  czer­

w ca r. 1666, flota angielska staczała  w alną 
bitwę z ho lenderską na  wodach m orza N ie­
mieckiego. Sław ny N ew ton wszedł pew nego 
wieczoru do w ielkiej auli Collegium T rin ity  
w Cam bridge i oświadczył zebranym  tam  
profesorom , że w łaśnie A nglicy walczyli na 
m orzu z H olendram i i pierwsi zostali pobici. 
Rzecz n a tu ra lna , że żądano od niego wyja­
śnienia tego  proroctw a. N ew ton powiedział 
na  to , że w łaśnie w raca z obserw atoryum , 
n a  którem  słyszał huk  dział a  ponieważ huk  
coraz się zw iększał, przeto  w nioskuje, że 
A nglicy cofają się ku swoim brzegom . B ystre  
jeg o  spostrzeżenie, zostało w kilka dni do­
słow nie stw ierdzone. —  Podczas pewnego 
pow stan ia  w M essynie, słyszano huk  dział o 
16 m il geogr. — podczas bitwy pod W aterloo  
grzm ot sięgał aż po południow e brzegi An 
glii —  gdy F ran cu z i G enuę bombardowali, 
w L iw ornie  odróżniano pojedyncze strzały — 
a gdy w K arlsk ron ie  (w  Szwecyi) bito  z dział 
ciężkiego kalib ru , słyszano huk w D anii tj. 
o m il 24. N ajstraszn iejszy  huk , o jak im  hi- 
sto rya wspomina, pochodził z w ybuchu w u l­
kanu  na wyspie Sum baw a, należącej do a rch i­
pelagu indyjsk iego . O lbrzym i w ulkan Tam bora 
w ybuchał bez przerw y w r. 1815 od kw ietnia 
do lipca, a  huk b y ł słyszany aż na wyspie 
S u m a tra  tj. o 180 mil. geogr.

Bajeczne sumy. W  jednem  z pism fran ­
cuskich z r . 1879 znajdujem y obliczenie, do 
ja k ie j sum y doszłoby 1 sou oddane na  pro­
cen t sk ładany  przy stop ie  5% w roku n a ­
rodzenia  C hrystusa.

W iadom o, że k ap ita ł oddany na  procent 
sk ładany  przy stop ie  5%  podw aja się po 
la tach  14 m iesiącach 2 7 2. Podzieliwszy więc 
1879 t. j .  liczbę la t przez 14 206 otrzym am y 
130 podw ojeń, czyli 2 sou podniesione do 
potęg i 130. P o  dokonaniu  rachunku za po­
m ocą logarytm ów  otrzym am y:
2,3° =  68,000000000000000000000000000000000000 

t.  j .  68 z 36 zerami.
O bjętość kuli ziem skiej wynosi: 

1,080,759,882,645,175,284,064 m3. 
Pom nożyw szy tę  sum ę przez średn ią  ciężkość 
naszego globu (5 .5) otrzym am y wagę jego 
w k ilogram ach:

5,944 179,354,548,464,062,352,000.
W yobraźm y sobie kulę wielkości ziemi 

ze szczerego z ło ta : w artość jeg o  wynosiłaby
64,000,000,000,000,000,000,000,000,000 

t. j .  64 z 27 zerami.
Sum a ta  m ieści się przeszło m iliard razy 

w przytoczonej wyżej sum ie 68 z 36 zerami, 
czyli, że jedno  sou oddane na procent sk ła ­
dany w pierwszym  roku naszej ery , w arte 
było w r. 1879 m iliard bry ł z ło ta, z których 
każda byłaby w ielką ja k  ziemia.

Szkodliwość związków m ałżeńskich mię­
dzy bliskim i krew nym i stw ierdzają  n a s tę p u ­
jące  dane  statystyczne z naukow ych źródeł 
angielskich. Oro połow a obłąkanj-cb i idiotów 
w szp ita lach  angielskich pochodzi z rodziców, 
którzy weszli z sobą w związek m ałżeński, 
będąc b liskim i krew nym i. L iczba tych n ie ­
szczęśliwych w Anglii i W alii w ynosi 4 ,308 
na 8 ,170 obłąkanych, w Szkocyi zaś 514 
na 1,179.

W Szwecyi, k tó ra  m a zaledwie 6 m ilio­
nów ludności a  w ięc tyle co Galicya. wy­
chodzi 298  pism  treści rozm aitej. W idać 
z tego , że tam  czytać um ieją  i iubią.

Ilość nauczycieli i profesorów  w S tanach 
Z jednoczonych wynosi 225.000 — uczniów 
1: ,000.000. Budżet roczny n a  wychowanie 
publiczne wynosi n a  całą  A m erykę 510,000.000 
franków.

Cały Świat posiada 56.289 okrętów , obej­
m ujących 14,523.630 beczek ładunku . Z tego 
przypada na  A nglię  20.528; na  Stany Z je ­
dnoczone 6 .869 ; na  Norwegię 4 .4 6 4 ; na 
W łochy 4 .314 ; na N iemcy 3.483 a  na F ran -

cyę 3.780 okrętów. A nglia może cię tedy  
śm iało nazwać królową mórz.

W Anglii przypada jeden dziennik na 
16.500 osób. we Francyi na 22.500, w PrU* 
sach na 23 .700 , w A ustry i na 104.000. 
W  A m eryce zaś jed en  na  7.000.

Wzrost miasta Chicago w bajecznych 
przedstaw ia się cyfrach. Do roku 1833 była  
to m aleńka osada o 175 domach. W  r. 1835 
zakupiono od Indyan za 4 1/® m iliona m arek 
sąsiednie tery toryum , dzisiejsze s ta n y : In - 
d iana, M ichigan i Illinois, na k tó rych  osada 
ta  rozszerzyła się i w r. 1837 uzyskała  pra« 
wa m iasta. Liczyło ono wówczas 4170  mie- 
szkańców i obejm yw ało 2 ł/a mil2. D zisiaj 
rozpościera  się na przestrzen i 182 mil* 
i liczy 1,390.000 mieszkańców. K olosalny 
ten  w zrost w skazują n a jlep ie j następu jąca 
cy fry :

w r. 1850 =  29,963 mieszk.
„  1860 =  109.206 „
„  1870 =  303.605 „
„  1880 =  491.515 „
„  1890 =  1,098.676 „
„  1895 =  1,390.000 „

W ielce charak terystyczne są  budynki 
w Chicago, wznoszące się na  10— 20 p ią te f 
a  budow ane z cegieł w ydrążonych i poprze­
cznych szyn żelaznych.

* W  Jeddo w Jap o n ii wychodzi obecnie 
18 dzienników. N ajbardziej rozpowszechnione 
są : „N ischinshinjiski11 m ający 1500 p renum e­
ratorów  ,.Tokionichinichi Schim bum “  o 800 
prenura. i .,C him bansaschi“  z tak ą  sam ą ilo- 
ścią czytelników.

Część gospodarcza.

Uratować zm arzn ięte  rośliny. Z darza się 
dosyć często, że kw iaty  pokojow e zostawia­
m y w  nieopalonym  pokoju, albo też  zwa- 
rzy j e  mróz dlatego  iż by ły  w pobliżu okna. 
K w iaty g iną  rzadziej sku tk iem  m ałego  p rze ­
ziębienia, przeważnie z powodu nagłego  ich 
ogrzania. D latego zm arznięte kw iaty  wnosi się 
do pokoju gdzie je s t  tem p era tu ra  od 3 do 
5 . stopni c iep ła  i sk rap ia  k ilka kro tn ie  z im ną  
wodą a  ożyją z pewnością.

Prostg sposób zachow ania szynk i. B ierze 
się glinę i zarab ia  z w odą n a  dosyć p łynną 
b raję . k tó rą  sm aruje się całą  szynkę (po uwo­
dzeniu) a szczególniej dokładnie  od kości. 
T a k  przyrządzona szynka moż.e być w  ja* 
k iem kolw iek m iejscu i po roku  naw et ma 
swój smak pierw otny. Sposób ten  przydatny  
być może d la  przechow ania słoniny, bo ro* 
baki przez pow łokę gliny do środka  dostać 
się n ie  mogą.

Młode czy starsze nasienie ja rzyn  ? 
Różne pod tym  względem znachodzą się zda­
nia, czy starsze albo świeże nasienie jarzyn 
je s t  lepszem . Chociaż naukow o kw estya ta  
rozstrzygniętą  n ie  je s t, wszelako dokładne 
badan ia  wskazały, że siła  k iełkow ania n ie  u 
w szystkich nasion w pierw szym  roku  je s t  
najsilniejszą, a  p rak tyka poucza, że użycie 
starszych nasion lepsze w ydaje rezu lta ty . Do 
tych  ostatnich na leżą : ogórki m elony, m ar­
chew, rzodkiew ka, ka la repa  i selery.

Przeciw  kaszlow i u  koni skuteczem  oka­
zywało się nacieran ie  zew nętrzne na  około 
gard ła . W  tym  celu  wziąć należy 10 gramów 
olejku kantarydy  i co 12 godzin rob ić  na­
cierania.

Pielęgnowanie kw iatów  w zim ie  W szy­
stk ie  rośliny  w azonkow e n ie  znoszą w zimie 
częstego podlew ania. Im  rzadsze je s t  p od le ­
w anie tem  lep iej. D opiero  ku wiośme trzeba 
coraz silniej podlew ać.
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

W  a p te c e .
W ieśn iak : P ań sk i p ap ier przeciw ko ka­

rakonom  nic  n ie  sku tku je . Zw ilżyłem  go : 
p o rozkładałem  po w szystkich ką tach , a ani 
jed en  owad się n ie  złapał.

A p tek a rz : A jakeśc ie  położyli?
W ieśn iak  (pokazując): No tak.
A p tek a rz : To właśnie źle, trzeb a  byłoI 

położyć na przeciw nej stron ie , n a te j bowiem 
je s t  tru p ia  głowa i  n ap is : śm ierć ow adom — 
a  ja k  karakony to przeczytają , to żaden 
um yślnie m e przy jdzie!

W  s z k o le .
N auczyc ie l: K to  je s t  spraw iedliw y i czyni 

dobrze, ten  otrzym a nagrodę w n iebie. A  co 
s ię  dzieje ze złymi ludźmi ?

Uczeń (syn adw okata ): Tych broni mój 
ta to !

Znaczenie szarady umieszczonej 
w  Nr. I. „Mieszczanina11. 

„Ka— sy— no“ .
T rafn e  rozw iązanie nadesłali pp. J ó z e f  

K um or (N. Sącz), P rak ty k an c i z handlu  W go 
O leksego (Nowy Sącz), F ran c iszek  S karbek  
(Brzozów), E ugieniusz Przychooki (G rom nik), 
M ikołaj W oźniakiew icz (B usk), K lem ens S ta ­
chu ra  (K raków ), Jan u sz  G órski (L isko), S ta ­
nisław  R ybotycki (Zawada) J ó z e f  B rachel 
(N. Sącz), B. Sm etański (W ojniłów ), S t. W o­
lan in  (O lszanka).

W ylosow any został p . S tan isław  Rybo? 
tycki i o trzym ał nagrodę.

Domyślniki.
1.

C złow iek -------------— dobrze, a  źle wy­
g ląda, z a to  --------.

2.
Czy też  n a s i ------------ choć —  prz.e-

m ówią w S ejm ie za  spraw am i m ieszczaństw a?
W jecha ła  na p o d w ó rze  i  stoi, a koń

W y, c o -----------------rządzicie; czem u —  —
 rządzą  n ie  se rca?

Z a tra fn e  rozw iązanie w szystkich czte­
rech  dom yślników , otrzym a wylosowany p re ­
n um era to r ja k o  nagrodę 1 tom  dzieł S ien ­
kiew icza, o b e jm u jący : „W yrok  Z eusa",
„Z w rażeń w łosk ich", „O rganista  z P o n ik ły " , 
„U  źród ła" , „L nx in  teneb ris  lu ce t" , „B ądź 
błogosław iona", „Pójdźm y za n im ", „L isty  
o Zoli."

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I,
P. S c h N adesłany  a rty k u ł drukow any 

nie  będzie. P rosim y o podobny, a le  innieji 
drastyczny.

W , G. Tarnów : D ziękujem y za pamięć^ 
K orespondencye będą  nam  pożądane z wszy­
s tk ich  drugorzędnych  m iast w Galicyi.

X .  X .  T riest ( Aquedotto) :  P rosim y  o 
ad res dokładny.

W n y Sem elka (T y m b a rk ):  Serdeczne po­
zdrow ienie i dzięki za pam ięć. W kró tce  list.

N a jb a rd z ie j  r o z p o w s z e c h n io n e  p is m o  p o l s k ie  w  G a l ic j i  ~ 3 M |

„Kurjer Lwowski",
wychodzący we Lwowie codz ienn ie  niewyłączając n ied z ie l i 

św ią t rano o godz. 8 (rocznie przeszło 360 numerów)
pod redakcyą

R ew a k oA vioza  Heuryka
Z dniem i .  stycznia 1897 rozpoczyna XV. rok istnienia i  wychodzić 

nadal będzie na waiunkach dotychczasowych.
„Kuryer Lwowski" wychodzący także w niedziele i święta, dający 
rocznie o  ćo numerów więcej, niż inne pisma, jest w stosunku do 
wydawanych rocznie 360 numerów i dodatków najtańszem pismem 
codziennem. Na prowincyę ekspedjuje się «Kurjer- pociągami nocny- 
Hli, przynosi więc najświeższe wiadomości. W fejletonie drukuje 
„Kurjer Lwowski" powieści, nowele, rozprawy: Adolfa Dygasińskie­
go. M. Gawalewalewicza, Klemensa Junoszy, Alfreda Konara, J. Łę- 
towskiego, Marrenć-Morzkowskiej, Elizy Orzeszkowej, Józefy Ostoi, 

Michała Wołowskiego, J. Żeromskiego i w. i.
C o t y d z i e ń  d a j e  „ K u r je r  L w o w s k i 11 b e z p ł a t n  d o d a t e k  l i t e r a c k i  p .  L  

« H jg | T  Y D Z I E Ń  
wychodzący pod redakcyą Bolesława Wysłoucha,

w którym  drukuje poezje, powieści, rozprawy literackie i społe­
czne, recenzje, stud ja  i  szkice z dziedziny nauk spełecznycb, filo­
zofii, przyrodnictw a, hygjeny. W „Tygodniu* oprócz powyżej wy­
mienionych umieszczają p race: Baudonin do Courtenay, Janina, 
Baudoin de Coutenay Rom ualda, dr. Henryk Biegeleisen, Helena 
Ceysingerówna, dr. P iotr Chmielowski, W anda Bułecka, W ojciech 
Dąbrowski (Jan  Zgoda), prof. dr. Benedykt Dybowski, dr. Iwan 
Franko, M arya Konopnicka, Jan Kasprowicz, W Jad. Kozłowski, dr. 
F ranc. Krezek, Antoni Lange, dr. Boi. Limanowski, Alorzkowska, 
A ntoni Potocki (Jerzy Giot), dr. M ichalina Stefanowska, Szczęsna, 
W acław  Sieroszewski (W acław  Sirko), Bronisław Szwarce, Marja 
W ysłoucliowa, Leon W asilewski i inni. „Tydzień" je s t pismem 
literackiem , drukowanym na papierze satynowym, a  kom plet jego 
roczny stanowi duży tom dogodnego formatu. Aa, 7-mej kolumnie 
„Kurjera Lwowskiego" ,0 ile pozwala na to miejsce) drukujem y 
przekłady najcelniejszych romansopisarzy zagranicznych. Stanowi 
to  rocznie kilka tomów. W ielka poczytność „Kurjera Lwowskiego" 
czyni go najodpowiedniejszem pismem do wszelkich ogłoszeń. Po- 
czytność ta  w połączeniu ze znakomitą liczbą egzemplaizy, w ja ­
k iej „K urjer Lwowski* się odbija, zapewnia oglasznjąeym się w 
nim najlepsze r e z u l t a t y  i czyni owe ogłoszenia, w porównaniu 
z imieini pismami, nietylko n a  j  t a ń  s z e m  i, ale samo przez się 
niezmiernie taniemi. Warunki prenumeraty: „Kurjer Lwowski* wraz 
z tygodniowym dodatkiem literackim  „TYDZIEŃ* — kosztuje na 
prowiueyi z przesyłką pocztow ą: miesięcznie 1-60 ct. — kw artal­

nie -Pal) ct. — Za granicą miesięcznie 2 złr. 
Prenumeratorowie nasi moga nabywać po cenie znacznie zniżonej: 

W A R S Z A W S K I  T Y G O D N IK  
„Echo muzyczne, teatralne i artystyczne*

Zniżona prenumer. miesięcz. wynosi 62 ct. — n a  prowincji 72 ot.

T Y G O D N I K  M° 0 D I P O W I E Ś C I
najstarsze polskie, od 38 la t w W arszawie wychodzące, pismo 
ilustrowane dla kobiet Zniżona prenum erata „Tygodnika mód i 
powieści*, z wszystkimi dodatkami wynosi miesięcznie we Lwowie 
-O ct., na prowincji 60 ct. Kw atralnie we Lwowie P50 ct. na 
prowincji i  8u ct. TRYLOGIE SIENKIEWICZA „Ogniem i mieczem*, 
„Potop* i „Pan Wołodyjowski* razem 6 tomów, w wydaniu Hi- 
nolita  W awelberga otrzymują prenumeratorowie „K urjera Lwow- 

wskiego* po cenie 2 złr. 50 ct. (loco Lwów).

PIERWSZY POLSKI SKŁAD 
wyrobów masarskich

w  B U D A PE SZ C IE
poleca

w najlepszych gatunkach i po możliwie najniższych 
cenach:

s ło n in ę  s o lo n ą ,  s m a le c  ś w ie ż y ,  s ł o n in ę  d e b r e e y ń -  
s k ą  p a lo n ą ,  s ło n in ę  w ę d z o n ą  i  p a p r y k o w a n a ,  

k i e ł b a s y  k r a k o w s k i e  i  d e b r e e y n s k ie ,  s a d ł a ś w ie ż e  
i  s t a r e ,  s a l a m i  w ę g i e r s k i e  i  t .  p .  

Zam ów ienia u skuteczn iam  odwrotnie. Przy większych 
zamówieniach daję stosowny rabat.

Cenniki na żądanie  dostarczam  odw rotnie.
Z poważaniem

L u d w ik  P a s  i u t
Budapest V. Y isegrady-utcza 14.

T ^ n n i l l P  używ ane m a tk i pocztowe lub  m ieniam  na książki. Tysiąo 
I l U j l U J i J  sztuk od 10 — 30 ct. B liższe w yjaśn ien ia  za podw ójną koiesp.

B. Smetański, W ojniłów  ad K ałusz.

K A K Ł A D  
artystyczno-mechaniczny ślusarski

P i o t r a  Z e m l i
w NOWYM SĄCZU

pod krym inałem  N r. 67. dom  własny.

P o d e jm u je  s ię  w s z e lk ic h  ro b ó t w  z a k r e s  ś lu s a r s tw a  w ch o ­
d z ą c y c h  ty lk o  z  k u te g o  ż e la z a ,  j a k o  to :  b ra m , b a lu s t r a d ,  
o k ie n  s ty lo w y c h ,  k r a t  i  t .  d ., o k u c ia  o k ie n  i d rz w i w ła ­
sn y m  w y ro b e m ; r e p e ra c y i  pom p ż e la z n y c h  i  s i k a w e k ; n a d to  
z a k ł a d a  d z w o n k i e le k try c z n e  i  g ro m o c h ro n y ;  n a p ra w ia  

k a s y  o g n io trw a łe  i  m a s z y n y  do  s z y c ia .

i i  w s z e lk ie  r e p e ra e y e  w y k o i 
i  rz e te ln ie  

* po cenach nader przystępnych. ”

g H ? "  U p ra s z a m y  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w , a b y  z a m a w ia ją c  lu b  k u p u ją c  p rz e d m io ty  p o lecone  w  p iśm ie  n a sz e m , lu b  
w  o gó le  k o rz y s ta ją c y c h  z d z ia łu  o g ło sz e ń , r a c z y l i  p o w o ły w a ć  s ię  z a w sz e  n a  „ M ie s z c z a n in a " ,  (S ą d e c z a n in a )  ja k o  ź ró d ło ,  s k ą d  
in fo rm a c y e  sw o je  z a c z e rp n ę li .  T a k ie  p o w o ły w a n ie  się  w p ły w a  bow iem  n a  ro z sz e rz e n ie  ta k  p ism a  j a k  i  o g ło sz e ń .

W łaścicielka i w ydawczyni: T ekla Gutowska.
Drukiem J . Litwińskiego w Wieliczce.

Naczelny i odpowiedzialny redak to r: Zygmunt Mayer.


